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J y b o r y  liemiecke. j
Niedzielne w yb o/y  do parlamen- 

tu w Niemczech otwierają n o ^ y  e- 
tap nietylko w rozwoju stosunków  
wewnętrznych R zeszy. Rezultat ich 
kładzie się ciężkiem brzemieniem  
na dzisiejszy stan stosunków mię- 
dzyna.odow ych, których wyrazem  
było dążenie do wyrównania prze­
ciw.enstw powojennych i oparcia 
przyszłości Europy na pokojowej 
współpracy ,z' narodów. Ponadto 
wybory te w niezmiernie jaskrawy 
sposób zaostrzają oguiny kryzys 
systemu rządów parlamentarnych w 
ich dzic.ejtzcj postaci

Niedzielne „w.ęto radykalizmu i 
oem agogji w Niemczech jest groz- 
nem ostrzeżeniem dla tych, którzy 
wyłącznie na mczem nie ogtaniczo- 
nych, przypadkowych i chwi.owo  
rozhuśtanych nastrojach apolitycz­
nej w gruncie rzeczy masy wybor­
czej chcą opierać skomplikowane i 
trudne zadanie rządzenia pańótwem . 
Jeżeli dzl= drogą wyborów mogło  
wejść do parlamentu 180 zdecydo­
wanych przeciwn.ków pa. amenta- 
ryzmu wogóle —  w jakiejkolw.ek  
postaci —  jak.eż są gwarancje, że 
w następnych wyborach nie wej- 
dz.e ich podwójna ilość, więc c j»o- 
lutna większo* ć Reichstagu? O czy ­
wiście żadnych. A  wtedy dzisiej­
szy parlamentaryzm niemiecki za­
dałby śmiertelny cios sam sobie, a
0  władzę stoczyłyby walkę poza  
parlamentem dwa skrajne radyka- 
hzmv: czarny i czerwony.

Narazie to niebezpieczeństwo  
bezpośrednio Niem com  n.e grozi. 
Arytm etyczna większo i partyj, sto­
jących mniej lub w ęcej szczerze na 
gruncie dotychczasow ego porządku  
prawnego państwa, istnieje A le  
składa się na n.ę az sześć stronnictw, 
których tendencje i programy tworzą 
wachlarz tak różnoiity, że uzgodnie­
nie ich dla jednolitego pokierowania 
losami państwa wydaje się rzeczą 
prawie nieosiągalną. Prawie połowę  
(143 mandaty na 302) te., przypu­
szczalnej koalicji staaowią socjal­
demokraci, których program wyka­
zuje niepokonane sprzeczność, z pro­
gramem ludowców lub partji gospo­
darczej. Polityka tinansowo - ekono­
miczna takiego rządu bęazie z konie­
czności chwiejna i kompromisowa  
a niektórych kapitalnych zagadniei. 
wogole nie będz.e w stan ę rozw.ą- 
zać. Skutek tego m oże być tylko 
jeden dalsza radykalizacja nastrojów  
mas, która skończyć się musi w y­
rzuceniem z siodła rządzących, ecz 
pom iędzy sobą n.ezgodnych, partyj 
umiarkowanych. W szak  0’ cem tego. 
noworodka parlamentarnego, który 
przyszedł na iwiat w uoiegłą n .e- 
dzielę, jest nie kto inny, jak niedo­
łężny wskutek swoich wewnętrznych  
sprzeczności i stąd ładnego ze swo 
ich najważniejszych zadań me m o­
gący wykonać, rząd p. Hermana  
MC.lera

jeżeli dziś politycy i publicyści 
niemieccy zajmują się dodawaniem
1 odejm ow ań.em  głosów w przysz­
łym parlamencie i w tej arytmetyce 
poszukują wyjścia z wytworzonej 
przez wybory sytuacji, to w ydajr  
się, że doktryneryzm i przyzwycza­
jenie dc. pewnych formułek zasłaniu 
im wzrok na rzeczywistość. Arytm e­
tyka tu me pom oże, bowiem S ł a ­

bość wewnętrzna koalicji, stworzo­
nej przez mechaniczne dodawanie 
głosów  6-ciu partyj, stoi w odwrot­
nym stosunku do potężnego naci­
sku, wywieranego na nią przez oba

skrajne skrzydła. Musi to doprowa­
dzić wkońcu cały sysiem do osta­
tecznego załamania się.

Czy należy z tego wnosić, że 
sytuacja obecnego reżimu w Niem ­
czech ,est bezni dziejna? Bynajmniej. 
Zagadnienie polega tylko na refor­
mie, na wyrzucenie z systemu tych 
jego elementów, których celowości 
zaprzeczyło samo życie, które go od 
wewnątrz prowadzą do katastrofy. 
Niewątpliwym natomiast staje się 
fakt, że niezbędnej rerormy parla­
mentaryzmu n.emieckiego nie doko­
na już sam parlament. Jest or. po­
zbawiony jednolitej woli w tym kie­
runku, bowiem ci, co go ratować 
m ogą, nie pogodzą się w żaden spo- 
sub m ęd zy  sobą co do treści reror­
my Ratunek m oże przyjść tylko 
z zewnątrz dzisiejszych organiza- 
cyj partyjnych, a warunkiem jego  
jest skrystalizowanie się jednostko­
wej lub grupowej woli, zdolnej do 
porwania za sobą zdrowych elem en­
tów narodu niemieckiego.

A n i Hitlera, ani komunistów nie 
zwalczy i nie unieszkodliwi żadna 
koalicja pailamentarna stronr. c.w  
umiarkowanycn w ramach dzisiej­
szego porządku piaw nego, dopu­
szczającego nieograniczoną i nieod­
powiedzialną swawolę d^magogji i 
oszustwa politycznego. Pom yślne dla 

..eoniec rozw ązanie kryzysu zalety  
od tego, czy w najbliższej przyszło­
ś ć  znajdzie się tam człowiek o 
wielkim autorytecie, m ogący podjąć 
się podobnych zadań do tych, któ­
rych w Polsce podjął się, w i.nięra- 
towan.a naprawy państwa. M arsza­
łek P iłsu dfli. Różnice w tej annio- 
gji merytorycznie m ogą być ogrom ­
ne, ale istota rzeczy pozostanie ta 
sama.

Na politycznym horyzoncie nie- 
m .^ck.m  jest sporo osobistości, któ­
rym opinja publiczna przypisuje 
miano silnego człowieka i przezna­
cza rolę Salwatora. Lecz są to 
w szystko gwiazdy najwyżej trzeciej 
w.elkości, nie wyłączając Prezydenta  
Hindenburga, sto,ącego u schyłku  
sw ego życia. Dlatego też najbliższa 
przyszłość wewnętrznego stanu R ze­
szy Nierr..eckiej test bardzo ciemna.

Powstaje pytanie, jak ją należy 
oceniać ze stanowiska interesów  
państwa polskiego. Koła politycz­
ne Europy, za.nteresowane w  
pacyfikacji jej wewnętrznych sto­
sunków, są skonsternowane i prze­
rażone rezultatem wyborów niemiec- 
k ich. W  tern zasadniczem dążeniu 
jesteśmy i m y z ni.n. zgodni. A le  
martwić się z kryzysu, który szyb­
ko nabrzmiewa w Niemczech, nie 
mamy żadnego pow odu. Krzyzys  
ten musi tak silcie zaabsorbować 
siły polityczne Niemiec, że nie tak 
prędko bedą one mogły obrócić się 
w kierunku haseł przedwcześnie 
wyrzuconych przez p. Treviranusa. 
Pandemonium niemieckie, w które­
go przededniu dopiero jesteśm y, 
nie potrwa krotko.

M am y w .ęc czas do uporządko­
wania swoich własnych spraw. W y ­
padki dni ostatnich świadczą, ze 
idziemy wielkiemi krokami c'o roz­
wiązania własnego kryzysu. W y ­
przedź 1 śmy naszego zachodniego 
sąsiada o dobrych parę lat W ystar­
czą one. aby uczynić niezdobytemi 
nasze zaatakowane przez niego po­
zycje. Jest to poważny zysk, uzys­
kany pośrednio z niedzielnych w y­
borów niemieckich.

Testis.

Konferencje Brueninga.
B E R L IN , 17.IX  (Pal). W  tutej­

szych kołach m iarodajnych toczą się 
obrady nad sytuacją polityczną, jaka  
się w ytw orzyła wskutek w yborów  do 
Reichstagu. Kanclerz Rzeszy wszedł 
ju ż w porozum ienie z przyw ódcam i 
poszczególnych partyj. Konferencje  
te nie m ają jednak jeszcze charakteru  
oficjalnego. Chudzi o poinform ow a-
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ni( kanclerza, do jakiego stopnia po­
szczególne partje przyjm ują  stanow i­
sko rządu Rzeszy, ogłoszone we w czo­
rajszym  kom unikacie oiicja ln yin . D o­
tychczas dr. Brueuing porozum iew a  
się tylko z przyw ódcam i tych partyj. 
które w rozw iązanym  Reichstagu sta­
le głosow ały za rządem

Akcja obrońców aresztowa­
nych b. posłow.

Tel. od wl. kor. z Warszawy.
Dziś obrońcy aresztowanych b. 

posłów mają udać się do min. spra­
wiedliwości, jako naczelnego proku­
ratora, z prośbą o przeniesienie ich 
z twierdzy wojskowej do więzienia 
cywilnego iledczego.

Obrońcy, gdyby ich prośba nie 
osiągnęła skutku, imerwenjować bę­
dą w drodze instancyi sądowych. 
Zam ierzają oni również zwró« ić sic 
do sędziego śledczego, kierującego 
dochodzeniem- by dopuścił obronę 
do asystowania przy czynnościach  
śledczych oraz umożi.w.ł obrońcom  
widzenie, u ę  z aresztowanymi.

Zmiany w umundurowaniu.
Tel. od wł. kor. z Warszawy.

Dov, lądujemy się. z<= w najbliż­
szych dniach drugi wicem ir. sprąw  
w ojskowych podpicze rozkaz o 
wprowadzjn u w wojsku pewnych  
zmian w umundurowaniu. Na pod­
stawie wydanego n,. .dawno rc .ka- 
zu uczniowie szkol wojskowych o- 
trzymali kolorowe otoki na czap­
kach zależnie od rodzi, u bron i 
prawo noszenia w specjalnie uro­
czystych okazjach ciemnych spodni 
z lampasami. Nowy rozkaz wprowa­
dza kolorowe otoki na czapkach w 
catem wojsku i ciemne mundurowe 
spodnie galowe dla oficerów wszyst­
kich bron.

Kunfferencja w Ministerstwie* 
Reform Rolnych

W A R S Z  \ W A . 16.IX . Pat.) W  zw ią­
zku z w ydaniem  rozporządzenia P. 
Prezydenta R zeczypospolitej o och  
rom e drobnych dzierżaw ców  rolnych, 
w dn. 16 b. m . w  M inisterstw ie R e­
form  R olnych, pod przew odnictw em  
p. m inistra prof. d i. Staniew icza, od­
była się konferencja prezesów  O krę­
gow ych U rzędów  Ziem skich dla om ó­
wienia tej kw estj oraz spraw, zw ią­
zanych z opracow aniem  budżetu M i­
nisterstwa na rok następny.

Zamknięcie 
Targów Wschodnich.

L W Ó W , 17.IX  (Pat). Zam knięcie  
Targów  W schodnich nastąpiło 16 
b m. Liczba zwiedzających jubileu­
szowe Targi W sch od n i-, przekro­
czyła znacznie 165 tysięcy osób.

Kto wygrał?
W A R S Z A W A , 15-9 tPat) W  ponie­

działek 15bm . w 6 dr. u ciągnienia 5 
klasy 21 Polskiej Państwowej Lote- 
rji Klasowej, głów m cjsse wygrane 
padły na numery następujące:

10 tysięcy złotych— Nr. Nr. 26.786, 
86.587, 140.594.

5 tysięcy złotych— Nr. Nr. 61.716, 
73.343, 104 977.gl75.434.

W  do. 17 b. m., w 8 dniu ciąg­
nień.a 5 klasy 21 Polskiej Państwo­
wej Loteru K lascw  .j, głównir. sze 
w ygrane,p^dły na numery następu­
jące

6U tysięcy zł. —  Nr. 160 169,
20 tysięcy zł. —  Nr. 54.037,
10 tysięcy zł. —  Ni Nr. 123.979,

131.005, 168.066,
5 tysięcy zł —- Nr. Nr. 141 136, 

145.439,

Podwójna gra Sowietów w celu sprowokowania
wojny.

Sensacyjne rewelacje o tajnym protokóle kongresu Hl-eJ
międzynarodówki.

WIEDEŃ, 17.IX. (Pat). Publicysta bilemieękl,von kuerber, cg<asza 
w Meues Wiener Journal streszczenie tajnego p rotoKołu obrad 16-go 
kongresu 3-ej międzynarodówki, odbytego w lipcu w Moskwie. 
W rozdziale 2-im tego dokumentu prwieozlane jest, że należy oą 
żyć do uzyskania zaufania nacjonalistycznych warstw ludności nle- 
n^e^kiej. W tym celu rząd sowiecki musi woner nacjonalistów 
niem iecKfch poaitreślać swoje wrogie stanowisko weber traktatu 
wersalskiego. Równocześnie poselstwa sowieckie w państwach En 
tenty mają dawać do zrozumienia, że popieranie żądań niemieckich 
przez Sowiety jest tylkd natury termalnej. Wynikiem tej podwójnej 
gry ma być sprowokowanie nowej wojny, która wpędzi naprzbo 
zwyciężonych, a następnie zwycięzców, w ramiona ooiszewików. 
Dyplomacja sowiecka ma zaofiarować nacjonalistom niemieckim 
pomoc armji czerwonej. Nacjonaliści niemieccy oęoą przez to wzmoc­
nieni w swych zamiarach dokonania zamachu stanu. W tym wypad­
ku przyrzeczona im będzie ze strony komunistów życzliwa neu­
tralność.

toSrał Komunistom w niedzielne] demonstracji.
(TO’, od □ iM w - .  aorespondeKta x Warszawy).

Kom unistyczny Zw iązek M łodzie­
ży  Polskiej wydał odezwę, w której 
m iędzy innemi donosi, że w nie­
dzielę w Alejach U jazd ow skich  z g i­
nął to w arzysz  Witold Suchocki, 
cz łon ek K om unistycznej Partji  P o l­

skiej. Zatem jak  z  tego  wynika, z a ­
bity od odłam ka granatu jeden z  
dem onstrantów  niedzielnych, Su­
chocki, był komunistą, a więc k o ­
muniści brali czynny udział w  zaj 
ściacb niedzielnych.

Aresztowanie b. posła Wasyńczuka.
Telefonem cd mHusnegi, lomyondeirts x Warszaw)

We w torek wieczorem  areszro- w ładz sadow ych, b. poseł Paw eł Wa- 
wany został w Chełmie, z  polecenia S y ń cz u k  z  k lu rn . u k r a iń s k ie g o .

Wypuszczenie na wolność b. posła Pawlaka.
T O R U Ń , 17.IX . (Pat). Aresztow any  

w porozum ieniu z prokuraturą w cza­
sie niedzielnych zajść w Toruniu b. 
poseł Puwlak z NPR został, po prze­

słuchaniu przez sędziego śledczego  
w ypuszczony w dn.u  w czorajszym  na 
wolność.

Była posłanka Kosmowska przed sącfem.
Rozpoczęcie rozprawy.

LUBLIN. Wczoraj odbył się przed sądem 
po\. lutowym proces przeciw b. posłance z 
Wyzwolenia, p. Irenie Kosmowskiej oskarżo­
nej z artykułu 154 część druga kodeksu kar­
nego, której bronią adwokaci Szumański i 
Graliński z Warszawj oraz aplikant adwo­
kacki Żbikowski z Lublina. Po odczytaniu 
aktu oskarżenia, który zarzuca Kosmowskiej 
obrazę Marszałka Piłsudskiego jako szeia 
rządu dokonaną na wiecu Centi olewu w ub. 
niedzielę, p. mec. Szumański w niósł o umo­
rzenie sprawy, bowiem »edług zeznań p Ko­
smowskiej nie użyta ona wyrazów które jej 
przypisuje akt oskarżenia a móv. ha o Mar 
szatku nie juko o usobie urzędowej, lecz jako 
o zwyczajnym człowieku. Sąd wniosek łen od 
rzucił. .Następnie obrońcy postawili wniosek

odrzucenia aktn oskarżenia jako momentu 
nieautentycznego, albowiem akt oska-żenia 
nosi date 15 września a powołuje się na zez­
nania świadków, które zostały złożone do­
piero lti września. I ten wniosek sąd odrzu­
cił. Wreszcie obrona postawiła trzeci wnio­
sek o powołanie świadków odwodowych, a 
więc prezydjiim wiecu i b. posła Lechnl-kie- 
go z BBWK. Sąd postanowił prowadzić roz­
prawę dalej.

Przer cały dzień odbywały się zez. ania 
świadków. O goda. 10 wieczorem sąd zarzą­
dził przerwę, po której wygłosić mieli swe 
przemówienia oskarżyciel i obrońcy. Wyrok 
spodziew any jest późnym wieczorem. Sala. w 
której toczy się rozprawa przepełniona jesł 
puDlicznością i dzienniku.'zam.

Nowe ctekrety Pana Prezydenta Rzpltej.
i Tel od wta±K*pv korespondenta z Warszawy).

Dowiadujemy się ze na wnto- 
sek n.in. spraw wewn.. Rada Mini­
strów na jtdnem  z najbliższych swo­
ich posiedzeń ma zają " ę pro- 
jekiami rozporządzeń Pana Prezy­
denta Rzplitej z m ocą i.stawy, któ­
rych wydanie uzaóadn.one ieit na­
glą koniecznt cią par sfwową. Pro­
jektów tych ma być kilkanaście, 
rmędzy innemi o zniesieniu ograni­

czeń, związanych z pochodzeniem, 
nr odow ojr.ą , rasą lub r e l i g j ą  oby­
watel) Rzplite; projekt o odpowie • 
dziainości d y s c y p l i n a r n e j  u r z ę d n i ­

ków komunalnych, o zmianie granic 
województw poleskiego wołyń­
skiego przez w łączeni" powiatu .ta- 
nenskiego do województwa wołyń­
skiego, o organizacji korpusu ochro­
ny pogranicza.

L I I  N  A » f > A R K
Dawne .W eso łe  h ics te czko  na P. W K,

C zynny przrz ca iy  dzień

n *TARGACH PÓŁNOCNYCH
do 12-ej w nocy.

W ejście  w y łą czn ie  do Luna P a rk u  y 
ilnle pow szednie od 7■ ej w iecz. w so ­

boty i w ji e d z ie je  cd  3 rj po poł 
W stęp  50 i 30 er. 6 4

O s i e d l i ł e m  s i ę  w W i l n i e
UL. MICKIEWICZA 49.

T el. 1 5 -1 6 .

LEKARZ-BEMTYSTA

m m m  oiiiimo
major rez,

G ooz. przvj’ęć od 12— 5 
(opiócz świąt)

547— 2

D o k t o r  Z A R C Y N
( C H I R U R G !

przeprowadził się
na ul. Słowackiego 10 (dawn. kaukaska)

W IA D O M O Ś C I Z K C W N A
CZY MOŻNA WIERZYĆ?

P oseł n iem iecki pzry rządzie litewskim  
Morath og łos ił zaprzeczenie pog łoskom  o u- 
trzrnnywanrn łączności pom iędzy litewską o r ­
ganizacją „Żelaznego \Viika“  a n iem iecl im 
„S talow ym  H ełmem  .

CO ZARZUCAJĄ LITWINI 
P. BUDZYŃSKIEMU.

Jak podaje  kow ieński „Id isze  Sztim m e", 
aresztow anie prezesa „P o ch o d n i" p. B udzyń­
skiego, które m iało m iejsce w  ostatnich dn. 
nas-iąpiło wskutek oskarżenia go o  szp iego­
stwo na rzecz P olski.

WIELKIE MANEWRY ARMJI 
LITEWSKIEJ.

Litewski sztab -eneralny  w yzn aczył na dz. 
25 ł>. m. w ielkie m anew ry arm ji litew skiej. 
Te m anew ry odbędą się w  rejonach  O lickim  
i Orańskim. Została na n ie zaproszona spe­
cjalna delegacja  w ojsk ow a z K rólew ca w  
osobach  płk von K och a i kpt. A lm endigei‘a 
oraz wszyscy zagraniczni attache w ojenni.

' .Manewry zakończą s.ię dnia 2tł w-rześnia 
1930 roku

KAMPANJa  w y b o r c z a  
W  KŁAJPEDZIE.

W  związku ze zbl.żającem i się w yboram i 
d o  Sejmiku kłajpedzkiego stronnictw a poli 
tyczne rozp oczę ły  już ak cję  przedw yborczą .

Na zgrom adzeniach p rzedw yborczych  
trwa zacięta agitacja.

Zgrom adzenia, urządzane przez stronnict­
wa litewskie w  m iastach i na prow incji ścią ­
gają licznych  uczestników .

POGŁOSKI O WOJNIE W  KOWNIE.
W  związku ze zw ycięstw em  faszystów  

n iem ieckich  w  w yborach , w  K ow nie ob iega ją  
pogłoski o  zb liża jącej sie w ojn ie.

T RECKO-LITr.WSKl TRAKTAT 
PRZYJAŹNI.

Podpisany został w  M oskwie przez am ba­
sadora tureckiego H usein-Raghi-Bey‘a i p o ­
sła litewskiego Bałtruszajtisa turecko-litew - 
ski traktat przyjaźni.

Echa rccza icy  W i t o i t a j  w prasie, 
p o ls k i^  w K ow n ie.

Przed ktlku dniami ukazał się— w 
okazji rocznicy W itoldow ej —  zwię 
kszony numer „Dn.a K ow ień skiego", 
poświęcony wyłącznie pamięci wiel­
kiego meż« dawnej Litwy. Na l 2 t u  
stronach— zamiost zwykłych 4-ch—  
widnieją artykuły piorą wyDitnycfi 
znawców epok \» itoldowej oraz 
piękne reprodukcji portretów W i­
tolda. jogo pieczęc i związanych z 
jego imieniem miejscowości.

M am y więc tu artykuły: prof.
Oskara Haleckiogo („R o c zn  :a W a- 
toidow a"), prof. Fryderyka Papee  
(„Stan badań nad dziejami W ito ld a "), 
prof. Ludwika Ilolankowdkiego („W  i- 
told i zakon krzyżacki"), prof. Jana 
Dąbrowskiego („W itold  a Polska"), 
piof. Feliksa Konecznego ( .W ito ld  
w odcc R u si"), Borróna (Witold i je­
go czasy w niektórych celnu jszych  
utworach literatury polskiej"), d-ra 
Stanisława Lorentza („Zam ki śred­
niowieczne w W ileńszczyźnie"), J. 
Perkowskiego („Epoka Witolda w  
sztu ce") i in.

W szyscy ri autorzy odtwarzają, 
z możliwie największą ścisłością hi­
storyczną sylwetę księcia. Z  w ieko­
wego o d d fe m a , z pomroki dzi»jow , 
wychyla się ku nam Lohatetska po­
stać Kiejstutowego svna, który obok  
miłowania sprawy ojcźyjtej, obok  
ogrom nych ambicyj państwowych  
litew ikich, był zupełnie obcy dzi­
siejszym uczuc-om nacjonalizmu i 
potrafi.1 porwać ku wielkim lwcj.ti 
celom wszystkie narodowości sw ego  
pai.stwa. a w gronie swoich w spół­
pracowników r. .ał zawsze całe za­
stępy Pclakuw z Korony i Litwy.

Naturalną przeto jest rzeczą, żc  
Pola y litewscy, którym odm ów iona  
ud*, ału w obchodzie W itoidow ym  w  
Kow nie, pom imo to uczc li w swej 
prasie parr.ięć wielciego męża Litwy 
w sposóo, na jaki żaden organ pra­
sy litewskiej nie potrafił sie zdobyć.
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Ludność w ZSSR chow<s Chleb.
Ludność w łościańska w Z .S .S .R . 

ch ow a zboże, zebrane z pól. C harak- 
terystycznem . jest, że chow ają chleb  
dla siebie i nie chcą oddaw ać go pan- 
stw u nie tylko włościanie, lecz naw et 
gospodarstw a kollektyw ne.

N ajlepiej in form uje o sytuacji o - 
becnej grom adzenia chicha prasa so­
w iecka. Pism o m oskiew skie ' „Tzwie- 
s tja “  w końcu sierpnia pisało: ..Plan  
sierp m w y grom adzenia chleba do 
dnia 20 sierpnia wy konany został 
tylko na 3 4 % . Naw et okręgi połud­
n iow e, gdzie praca grom adzenia ch le­
ba m iała  być w pełnym  toku, dały  
bardzo m ałe rezultaty z urzeczyw ist­
nienia planu m iesięcznego. Kaukaz  
p ółn ocn y —  52*70. W o łg a  D olna — . 
2 8 % , Ukraina —  3 6 % , Zakaukazie—  
4 0 % , Średnia A zja  —  3 4 % . N adzw y­
czaj niepom yślnie rozw ija się praca 
grom adzenia chleba w okręgu n a j­
w ażniejszym  —  Ukrainie. W  tym  ro ­
ku w skutek w ielkiego urodzaju  o d ­
gryw a U kraina zasadniczą rolę w gro ­
m adzeniu  chleba. M ały rezultat p la ­
nu sierpniow ego, osiągnięty przez 
U krainę, bardzo u jem nie w płynął na 
plan grom adzenia chleba w całem  
ZSSR. W  połow ie sierpnia m iały  roz­
winąć sw oją pracę grom adzenia ch le­
ba okręgi centralne. Jednakże, jak  
donoszą „Izw ie stja ", grom adzenie  
ch leba  postępuje bardzo pom ału. Z 
centralnych okręgów  do dnia 20 -go  
sierpnia z planu m iesięcznego w yk o­
n a ły : republika Tatarska - -  11 y % ,  
republika B aszkirska —  1 ,6 % , Śred- 
n io -W o łżsk i kraj —  9 % .

Prasa sow iecka widzi przyczyny  
powmlnego rozw oju  tej pracy w złej 
organizacji pracy czynników , grom a­
dzących chieb.

Jednakże nie ^upchnę ud p u ^iaJa  
to rzeczyw istości. G łów ną rolę odgry  
wa tu nastrój w łościan, którzy, o b a ­
wiając się głodu, starają się jak  naj - 
więcej chleba zostaw ić dla siebie. 
Instynkt sam ozachow aw czy kieruje  
obecnie ludnością ZSSR, i słow a, że 
chleb jest „p otrzebn y dla industrja- 
lizacji k raju 1- nie odnoszą n ajm n iej­
szego skutku, K orzyść u przem ysło ­
wienia, która będzie m ożliw ą w da  
lekiej przyszłości, wr jej oczach prze­
słania w idm o zbliżającego się braku  
chleba.

T en  instynkt sam ozachow aw czy  
uw idacznia się nietylko w śród w łoś­
cian pojedynczych , n ietvlko w  g o ­
spodarstw ach kullektyw nych, lecz n a ­
wet wr adm inistracji „sow ieckich  go ­
spodarstw 11, t. j. m ajątk ów  państw o­
w ych. „Izw ie stja " zm uszone są k o n ­
statow ać, że „oddaw anie chleba pań­
stwu naw et ze strony gospodarstw  
sow ieckich postępuje bardzo pow oli-1. 
W ed łu g  ostatnich doniesień „sow rh o- 
zy“  wypełniły tylko 1 3 %  planu rocz­
nego, zam iast 3 0 % . W  wnelu gospo­
darstw ach sow ieckich na Ukrainie, 
D olnej W o łd ze  i Średniej W o łd ze  
jest dużo zboża m ielonego i m ew y- 
w iezionego.

Oto sytuacja ogólna na „froncie  
ch leb o w y m -1 w ZSSR w końcu sierp­
nia r. b. Oto dlaczego w kierujących  
kołach sow ieckich om aw iana jest 
kw estja, jakie środki trzeba będzie  
przedsięw ziąć, jeżeli w zim ie nastąpi 
głód M ów iono naw et o tem , że być  
m oże w ypadnie używ ać sam olotów  
dla dostaw y chebla do tych okręgów , 
gdzie będzie się zaznaczał n ajw iększy  
jego brak.

Wolność obywatelska a p o s ło w an ie  
w sprawach karnych adnunistratyfnych.

W  latach ostatnich istnieje w u- 
staw odaw stw ie naszem  silna tenden­
cja  do. przekazyw ania rozstrzygnięć  
w  drobnych spra wach w ykroczeń  
•karnych w ręce władz adm inistracyj­
nych . W y ra zem  tej tendencji jest roz­
pór ulżenie Prezydenta Rzplitej z 
192R'rroku o  postępow aniu karno-ad- 
m in isłracyjn em , oraz przepisy, od n o­
szące się do tejże dziedziny zawarte  
w n ow ym  kodeksie postępow ania  
karnego. Dziś istnieje już obszerna  
dziedzina w ykroczeń, podlegających  
ju rysdykcji władz adm inistracyjny ch 
np naruszenie przepisów  higjenju  
przepisów  budow lanych, przepisów’ 
o  ruchu kołow ym , o 8 godzin dniu  
pracy. Za te i tym  podobne" narusze­
n ia  prawa karę w ym ierza w ładza ad  
m inistracyjna a od  jej orzeczenia od  
w ołać się m ożna do sądu.

PrawTo odw ołania sią do niezaw i­
słego Scjdu gw arantują obyw atelow i 
artyku ły  72 i 98 naszej konstytucji. 
K om isja  K od yfik acyjn a  opierając się 
n a  tekście konstytucji w projekcie  
n ow ej procedury karnej zadekreto­
w ała  w yraźnie, i*ż z chwalą kiedy ska­
zany obyw atel złoży’ w ładzy adm in, • 
stracyjn ej żądanie skierow ania spra­
w y na drogę postępow ania sądow ego. 
Orzeczenie w ładzy adm inistracyjnej 
traci m oc, spraw ę zaś rozpoznaje sąd 
grodzki. M inisterstwo Spraw iedliw o  
ści wr pow yższym  tekście projektu  
w prow adziło  zm iany zasadnicze. „ W  
razie złożenia żądania o  przekazanie  
spraw y, głosi art 619 obow iązującego  
dziś tekstu procedury, orzeczenie  
w ładzy adm inistracyjnej nie ulega 
w ykonaniu , o ile ustaw a szczególna  
nie stanowi inaczej-1.

W  w ypadku przekazania sprawy  
na drogę sądow ą rozpatruje ją  sąd 
okręgow y. Już z pow yższego w ynika,

Dżuma.
SZANGHAJ, 17.IX. (Pat). Jak demos* A- 

gence Indo - Pacifique, w północnej czę­
ści Marniżurji wybuchła dżuma. Wobec tego, 
że dżuma pochłania setki ofiar zmarłych i

Kiedy w okresie lat 1917— 1921, 
zaraz po wojnie, w ńterarun e euro­
pejskiej rozpoczęło się powszechne  
eksperymentowanie w dziedzinie 
formy literackiej, poszukiwanie no­
wego wyrazu i w związku z tem  
zaczęły się poiawiać utwory pisane 
„stylem  telegraficznym ", a w kom - 
pozycj. zapanowała technika „krót­
kich s p i ę ć " ,  zdawało się, że już nigdy 
nu: powrócą pisarze do tworzeń.a  
wielotom owych „kolubryn", takich 
np. jak Tołstoja „ Woj na i p ok ój", 
albo cykle pow ;eśc;owe Balzaka, jak 
u nas „P opioły" eromsk ego, albo 
Reym onta „C hłopi".

Oszczędność stówa (i papieru!—  
jak dodawali złośliwi) najdalej po­
sunięta ekonom ja w kom pozycji fa­
buły i w szkicowaniu „tła " miały 
to być cechy beletrystyki pow ojen­
ne! now oczesnej, uwarunkowane 
zmianami, jakie zaszły w rytmie ży­
cia w spółczesnego i w psychice czy­
telnika.

„Czytelnik —  powiadali teorety­
cy nowej prozy —  dosc. ma już roz­
wlekłej gadathwo-ci dawnych m i­
strzów, czyteln’k nie ma czasu na 
pow olne dreptar..e za flegm atycz­
nym  i w ym ow nym  autorem zawiłe-

ZGROMADZENIE LIGI NARf DÓW.p ” m
Wybory uzupełniające do Rady.

-F N F W A , 17.IX  (Pat). Na »rodowcm przeJpołudn.owem  posiedzeniu  
Zgrom adzenia Ligi została, jednogłośnie przyjęta rezolucja, przewidująca 
utworzenie specjalnej komisji studjów projektu Brianda, do której w razie 
potrzeby mają być zaproszone również państwa, nie będące członkami 
Ligi, ortz wszyscy członkowie Ligi, nie zamieszkujący w Europie. Na- 
stęonie przystąpiono do wyborów uzupełniających do Rady Ligi, z której 
obecnie ustępu,ą Finlandjs, Kanada i Kuba Na miejsce Kanady wybrano 
3u głosami Irlandię, na miejsce K u b y — Guatemulę 41 głosami, Na miejsce 
hinlandji kandydadowały Chiny, Norweg,a i Portugaija. W obec tego je d ­
nak, ze Chiny ustąpiły z Rady dupicro przed dwoma laty, m ogłyby one 
GDecme kandydować jedynie za zgodą 2/3 Zgrom adzenia. W  głosowaniu  
Chiny otrzymały 27 głosów, gdy wymagana większość 2/3  wynosi 32 glosy. 
W o b e c  tego Chiny nie mają prawa kandydować. Ostatecznie na miejsce 
Finlandji wybrano Norwegję 28 głosami

Kellog członkiem Trybunału Spraw. Międzynarodowej.
G E N E W A . 17.IX  (Pat). Zgrom adzenie L igi Narodow i Rada Ligi w y­

brały w dn- 17 b m., w m .ejsce przedstawiciela Am eryki w Trybunale 
Sprawiedliwości M iędzynarodowej, Karola Evansa Hughesa, kióry ustąpił 
z zajm ow anego stanowiska, byłego sekretarza stanu Franka K elloga człon­
kiem trybunału haskiego.

Bojkct przeciwko Włochom.
W IE D E Ń , 17.IX  (Pat). „Neues VI iener T ageblatt" donosi z Pragi, żc  

stworzył się w Pradze komitet, kterego zadaniem jest zorganizowanie 
bojkotu przeciwko W łoch om  a to w odpowiedzi na stracenie Słow eńców  
w Trieście. Również planowana ; est propaganda za zaniechaniem wyjaz­
dów i podróży do W łoch.

Ordynacja wyborcza Soboru prawosławnego.
Telefonem od wł&sne&c korespondenta * Warszawy.

O c h r o n a  k o b i e t .

że ró tnice m iędzy obu tekstami są 
pow ażne. Dzis orzeczenie adru.nistra- 
cy jn e  z ch w ilą  złożenia w niosku o 
-przekazanie spraw y nie traci m ocy, 
lecz m oże nie hvć w ykonane, o  ile m e  
nakazuje w ykonania bezw zględny  
przepis ustaw y. W ięk szość rozporzą­
dzeń Prezydenta Rzplitej z m ocą u - 
staw y zaw iera przepis, iż odw ołanie  
się do sądu nie w strzym uje w yk ona­
nia kary z wy jątkiem  kary pozbaw ie­
nia  w olności, a czasem  naw et o gó l­
n ie , że „odw ołanie nie w strzym uje  
k a r y 1.

Śam o postępow anie w tych spra­
wach przed sądem  M inisterstw o w 
projekcie K om isji K od yfik acyjn ej 
przekształciło. W ystarczy  pow iedzieć, 
iż wnioski stron w tym  postępów anrn  
nie wiążą sądu t j sąd wTedług sw ego  
uznania decyduje, cz\ świadków’ w e- 
zwać, czy też zeznania ich odczytać. 
G dy sprawa w ten sfłosóh zostaje  
przez sąd rozpatrzona, zapada w yrok, 
od którego nie przysługuje praw o a- 
pelacji. lecz jedynie kasacji, ńasacja  
w tego rodzaju w arunkach jest, jak 
sądzi prof. M ogilnicki („Gazeta W a r ­
szaw ska-- Nr. 36 /1930], iluzoryczna, 
gdvż dotyczyć m oże jedynie zarzutów  
prawm m aterjalnego, w obec nieskrę- 
pow ania sądu n orm am i procedural- 
nem i Podkreślić jeszcze należy, iż 
założenie kasacji nie w strzym uje w y ­
konania kary, z w yjątkiem  kary p o ­
zbawienia w olności. Jak z pow yzsze- 
go w ynika, postępow anie w sprawach  
karnych adm inistracyjnych zostało w 
projekcie K om isji K od yfik acyjn ej 
gruntow nie przekształcone przez M i­
nisterstw o Sprw iedliw ości w sensie 
w zm ocnienia elem entu adm inistracyj­
nego a osłabienia elem entu sadow ego  
w tem  postępow aniu. K Ki.

W  najbliższym czasie wznowione 
zostaną prace nad zwołan iem Sobo­
ru prawosławnego generalnego w 
Polsce. związku z tem metropo­
lita Dionizy ogłosił ordynację w y­
borczą, zatwierdzoną przez władze 
rządowe

W  myśl tej uidynacji, członkami 
Soboru z urzędu są ks metropolita 
prawosławny w Polsce, b skupi die­
cezjalni i w ikarjusze; z wyboru przed­
staw leieie kleru i Wiernych, przy- 
czem na dwóch duchownych przy­
pada trzech wiernych.

W ybory są trzechstanowe ii od­
byw ają i.lę w zgrom adzen.ach pa- 

'raijalnych, dekanalnych i diecezjal­

nych. Prawo wybieralności przysłu­
guje osobom  wyznania prawosław­
nego, obywatelom polskim płci m ę­
skie,, mającym nie mniej niż- lat 30, 
którzy odbyli w danej paraf) ostat­
nią spowiedź wielkanocną i znani 
są ze swój pobożności chrzecijań- 
skiej.

Członkami Soboru z urzędu Scj 
nadto rektorzy seminarjów ducnow- 
nych W ileńckiego i Krzemień eckie- 
go, zaś kolegjum wykładających na 
studjum teo ogji prawosławnej uni­
wersytetu warszawskiego wybiera z 
postu d siebie dwóch członków So­
boru

Współpraca międzynarodowa.
P A R Y Ż , 17.IX. (A te). Z w ięk sze­

nie skrajnych ugrupowań w ostat­
nich wyborach niem.eckich w yw o­
łało według doniesień prasy rancu- 
skiej z jednej strony zaniepokojenie, 
a z drugiej kontr-akcję celem zneu­
tralizowania szkodliwych następstw  
wyborów.

Banki Francli i banki Anglji po­
dejmują na rynkach Paryża i L on­
dynu interwencię celem poparcia

b u r z a .
LW Ó W , 17.IX. (l*at). Z Sokala ddnos^), 

że w nocy z 14 na 15 b m. powiat sokalski, 
województwa lwowskiego nawiedziła nieby­
wała burza. Nad gminami Krystynopole, No 
wy Dwór, Kłusów i Bendtiehą przeszła Jraba 
powietrzna połączona z deszczem l gradem. 
Trąba powietrzna trwała 20 nunut. Zostały 
połamane i wyrwane z korzeniami drzewa, 
M M t a n t M t a r ó H H M i a M l .  W*

Polską Bandera na szlakach świata.

rozszerza się szybko, połączenia kolejowe z 
okręgami, sąsiadujacemi z terenem nawiedzo­
nym dżumą, zostały przerwane.

S/s. „Niemen* ładuje fosfaty w Sousse (Tunis).

HIST0PJA RODU FORSYTÓW.
John Ga!sworthy: „Saga rodu Forsytów**: Cz. I. Posiadacz. Przekład 
R . Centnerszwerowej. Cz. 11. Babie lato ostatniego Forsyza. Przekład 
J. B. Rychlińskiego. Cz. III. Przebudzenie. Przekł. Józeja Birkenmajera.

Nakładem, Tow. W yd . „R ój".

mi ściezkatri bohaterów romansu. 
Czytelnik żąda esencjonalnuści, czy'i 
treści skondensowanej do możliwych  
granic".

T ym  postulatom czynią zadość  
tacy np. pisarze, jak Francuz Paul 
M orand, Niemiec —  Klabund i inni; 
w ('olsce ta „m oda" nie znajduje 
wybitniejszych przedstawicieli. M o ­
że dlatego, że je Jnoczestiie na Z a ­
chodzie ukazują się dzieła powie­
ściowe, etarym „panoram icznym " 
sposobem  kom ponow ane, wielostron­
icowe, wielotomowe. SygrydaU nd- 
set daje wielką trylogię \ Krystyna, 
córka Lawransa Tom asz Mann nie- 
m m ejszą rozmiarami: „ (jrrę  czarów ", 
John Galsworthy czterotomową „Sa­
gę Forsytr w “ .

1 eto okazuje się, że czyt s mk 
wsp jłczesny, pom imo istnienia kina, 
porr, imo wszelkiego rodzaju rekor­
dów szybkości, znajduje czas i chę­
ci na konsumcię i smakowan e w 
tak rozrośniętych i n;e liczących s:ę 
z ekonom ią słowa dziełach Kto w e ?  
M ozę działa tu prawo reakcu? M o­
że właśnie zm ęczona nieustannym  
pośpiechem ~ycia realnego psychi­
ka szuka odprężenia w lekturze

tych obojętnych na wszelkie nowir. 
ki techniczne autorów  
£3 TaJtiego odprężenia umysłu do­
znaje się w miatę czytania hi stoi ji 
rodźmy Forsytów, ciągnącej się na 
przestrzeń —  eżeli chodzi o czas —  
ostatn ch lat czterdziestu, opisanej 
na niespełna stu arkuszach druku.

Juz po przeczytaniu kilkunastu 
stronic wchodzim y w spokojną at­
mosferę eposu, w odrębny, swojemi 
prawami rządzący się świst, stwo­
rzony, nadbudowany nad światem, 
w którym żyiem y, przez wolę twór­
czą artysty. O sią naszego zaintere­
sowania stają ■ ię dzieje riękne, ko­
biety, złotowłosej Ireny, jej perype­
tie miłosne, małżeńskie i m acie­
rzyńskie.

Na osi tej wszakże umieszczony  
został szereg kół, któ-ych obrót w 
niemniejszym stopniu absorbuje na­
szą uwagę. W  przenośni — są to 
koła . społeczeństwa . ąngielskiego, 
gdzie główna sprefyną działania jest 
chęc wzbogacenia się, chęć posia­
dania. Prywatne życie zmaterjdlizo- 
wanej burżuazji londyńskiej i pi o- 
ces fermentu, jaki w niem w yw ołu­
je czynnik idealistyczny, uosobiony  
w postaci Ireny oraz jej drugiego 
m ęża, oto w najoro rejszym  zary­
sie trei < wydanych dotychczas w 
przekładzie polskim trzech tom ów  
Gai sworthyego. '

„Długa ta opow iesc —  pov iada 
autor w przedmowie —  nie jest ied- 
nak naukowem studjum epoki; za­
danie jej polega raczej na unaocz-

"  ł a  warzystwo istniejące p^d naz 
wą ,, Warszewskie Chrześcijańskie, Tow, 
Ochrony K o b i e t zmieniło swą naz­
wę na „Polskie Katol Tnw. Opieki nad 
Dziewczętami". Przyzna,ę, że nie lu 
bię tej zmiany. Dlaczego tak się 
zacieśniać. Czy dziewczęta innych 
wyznań nie potrzebują opi< ki? Co 
tu ma rużniczkcwanie wyznaniowe - 
w sprawie opartej w większej cześct 
na materjalnych potrzebach życia?

zy kobieta nie potrzebuje tyleż 
opieki, co dziewczę? Krzywda w y­
rządzona istocie słabszej, iaką zaw­
sze jest kobieta w stosunku do 
m ężczyzny, krzywda dziecka, dziew  
czynlci, kobiety, j’ est sprawa mię­
dzynarodową, obow ązującą społe­
czeństwo bez różnicy wyznań i na­
rodowości. W ierzę, te  członkinie 
T ow . gotow e będą zawsze pom óc  
każdej młodej koc acie potrzebują ! 
cej przyjaznej dłoni— by ją wstrzy 
m ać od zejścia na m anow ce, nie 
oglądając się na jej wyznanie i na­
rodowość, więc poco to w yszcze­
gólnienie? Czy nie byłoby prościej 
nazywać się T ow . Ochrony Kobiet 
poprostu? T o  są jednak uwagi po­
boczne i osobiste, tytuł nie j sst co 
prawda rzeczą Lłahą, n&j’ważrue]sze 
judnak jednak jest to, co się pod 
tytułem mieści ilensLie.n Tow .

1 Opieki nad Dziewczętam i w_c ogół 
niezbyt dużo, a m oże iric.

Z  posiedzenia, które s:ę odbyło  
onegdaj w wojowodztwje pod prze­
wodnictwem prezeski, p. Iwaszk e- 

■ wieżowej, dowiedzili się zebrani, że 
trwająca od lat 4-ch na gruncie wi- 

. lcńskim akcja ratowania kobiet z rąk 
handlarzy żywym  towarem idzie 
energ.czm e Najruchliwszę jest t. zw. 
Misja dworcowa, czyli dyżury na 
pociągach, dla zbadania, czy przy­
bywające do miasta dziewczęta l.ie 
są sprowokowane niemoralnem. ra­
dami agem ów  Nimniej, n więcej, 
jak trzy tysiące kobiet przeszło od 
roku 1929 1 .IV  do 1930 1 -IV przez 
ręce dyżurujących opiekunek, skie-

.c ^ a n jc H  (1206) do nocleBU na ć „ o i -  
cu, do domu —  hoteliku na M ako- 

*wej, obecnie zamienionego na ob- 
jszerniejsze schronisko, gdzie szuka­
jące pracy, ucieczki oa złego loeu, 
przygody lub zwabione obietnicami 

. dziewcztfia, mogą znaleźć przytu­
łek majKimum na 2 tyg., który jed - 

_ nak 'musi być często przedłużany 
z Dowodu rozpaczliwego stanu fi­
nansowego lokatorki, D o szpitali 
skierowano 200 osób, wynajdywano  
zajęcia, odsyłano do dalszych miejsc, 
udzielano wszelkiej pom ocy ciężar­
nym ucieicinierkom ze szponów  
handlarzy żywym  towarem. Dzielnie 
współpracował z T ow . pan naczel­
nik stacji Filimowicz, cafą zaś akcją 
kierowała p, Butkiewiczowa.

Najpilniejszą potrzebą obecną dla 
T ow . jest zdobycie środków pienięż­
nych do zmobilizowania .akich. war­
sztatów pracy dla dziewcząt, które 
się zna,dują pod chwilową opieką 
T ow . G dyż tylko m ożność ciania im 
w ręce zajęcia zarobkowego, połą­
czonego z należuemi ich wiekowi i 
chęciom rozrywkami kultur sine im, 
(bioljOteica, odczyty, wieczorki fami­
lijne), mo ;e je ochronić od pokus i 
nam ów, jakie z nich czynią nieustan­
nie nieszczęsny „biały1 towar, sprze­
dawany do lupanarow międzynaro­
dowych, najczęściej afrykańskiego 
lub amerykańskiego wybrzeża.

ProjeKtowane kursy szycia, pra­
nia, skierowywanie na kursy gospc  
darstwa dom ow ego Św. Z yty . w y­
m agają zasobów finansowych o któ­
re zwraca się T ow . po raz pierwszy 
do społoczeńslw a. Projektowana jest 
zbiórka 15 października, a 1 listo­
pada loterja fantowa, na którą 
wszyskie osoby interesujące się pra­
cą J ow są proszone o przygotowa­
nie fantów M iejsce zbiórki zostboie 
niebawem ogłoszone na następnem  
zebraniu, które się odbędzie dn. 19 
IX  w małej sali W ojew ództw u o 
•8-tej godz

H  B\

zabiegów Rzeszy c podtrzymanie 
kursu marki niemieckiej.

To zjawisko współpracy między­
narodowej przypisać należy Lidze 
Narodów, dzięki której politycy, m a­
jący przed sobą zjawisko katastrofy 
wyborczej, nie odwracają się od 
siebie, lecz starają się nawiązać 
kontakt celem stworzenie wspólne­
go frontu przeciwko żywiołom wy 
wrotowym. ,

WywiarJ z 7aunmserr
B E R L IN , 17.IX . (Pat). K orespon­

dent „G erm an ji-1 m iał w y w ia d -z  b a ­
w iącym  w Genewie litew skim  m inis­
trem spraw  zagranicznych Z a u u ij-  
sem. Na pytanie korespondenta, ile 
jest praw dy w pogłoskach o ew entual- 
n em  polsko-litew skiem  porozum ieniu  
w spraw ie W iln a , Zaunius m iał o d p o ­
wiedzieć) że w ersje te m e od pow iada­
ją prawdzae i są ipuszczane w obieg  
przez zainteresow ane czynniki zagra­
niczne. R ządow i kow ieńskiem u nic w 
tej sjirawie nie jest w iadom e.

i a pytanie, czy rząd litew ski prze 
vTiduje zm ianę w zgl uniew ażnienie  
ustaw  dla okręgu K łajpedy, Zaunios  
odpow iedział, iż rząd litew ski stoi na  
stanow isku, że chodzi w rym  w yp ad ­
ku o  ustawTy wykonaw’cze, w yp ływ a­
jące ze statutu ktajpedzkiego.

N a pytanie, czy  rząd kow ieński po­
chw ala w szystkie kroki gubernatora  
ktajpedzkiego, litewski m inister spr. 
zagranicznych ośw iadczył, że na to  
pytanie nie m oże udzielić odpow iedzi.

słupy telegafric/.ne 1 telefoniczne, komuniKa- 
. cja jlegla. przerwie, wiele budynków gospo­

darczych wr łych gminach uległo zniszczeniu. 
Pod gruzami obor i stajen zginęło wiele 
sztuk bydła. Ofiar w  ludziach nie było. Jak 
podają dzienniki szkouy wyrządzone przez 
huragan wynoszą przeszło 200.000 złotych.

Żądanie w. m. Sdańska.
G D A Ń SK , 17.IX (Pat). Prasa p o ­

daje jednobrzm iący kom unikat sena­
tu tej treści, iż senat zwTrócit się do  
wysokiego kom isarza Ligi N arodów  
z żądaniem  sprow adzenia polskiej 
służby pocztow ej do granic t zw. li-

nji zielonej. W spom m ana linja zielo­
na została, naskutek w ygranego przez 
Polskę sporu pocztow ego w r. 1925, 
w ytyczona przez ekspertów  Ligi Na  
rodów  i obejm u je  ęentruin „ m iasta  
Gdańska.

Polityczna kradzież.
LONDYN 17.IX. (Pat). „Daily Maii“  w 

korespondencji z Genewy podaje sensacyjni, 
wiadomość, że kradzież, dokonana parę dni 
temu w Genewie w noey, w pokoju brytyj­
skiego delegata 1 sekretarza ministra Hen 
dersona prof. Noela Brockcra. nie była dzie­
łem zwykłych złodziei, leez kradzieżą poli­
tyczną, zmierzającą do zdobycia klucza do

angielskich oficjalnych tabel szyfrowych, —  
„Daily ftlail“  twierdzi, żc złoczyńca zdołał 
skraść szyfry z ubrania leżącego w pokoju, 
wobec czego Foreigr Office zarządziło zmia­
nę klucza. —  „Star“ potwierdza tę wiado­
mość. podkreślając, iż oficjalnie znehowy- 
wana jest w tej sprawie podejrzana tajemni­
czość.

Akty sabertażowe.
LW Ó W , 17.1X. (Pał). Dzisiejsza prasa do­

nosi, że wczoraj ujawniono weLwowie nowy 
fakt zamachu sabotażowego. Tym razem do 
konano zamachu na magazyn kolejowy Nr. 4 
na dworcu kolejowym na przedmieściu Le- 
wandówka. Nie wyśledzeni narazić sprawcy 
obleli naftą ścianę magazynu na przestrzeni 
7 metrów, poezem usiłowali pudpalii budy­

nek. Narazie niewiadomo z jakiej przyczyny 
ogień nie wybuchnął. Prawdopodobnie spra­
wcy w ostatniej chwili zostali spłoszeni.

LW Ó W , 17.IX. (Pat). 15-go nieznani spra 
wcy zamazali czarną farbą godła państwowe 
na dwóeli skrzynkach pocztowych, znajdują­
cych się w jednej z dzielnic miasta Wdrożo­
no odpowiednie dochodzenie.

Siine L o t n i c t w o  to p o t ę g a  Pahstwal

rieniu zamętu, jaki sieje Piękno w 
życiu ludzi. Postać Ireny, które n: 
gdy .; s występuje bezpoiirednio, tak 
że obecność jej daje się stwierdzić 
; edvni-: na, podstaw :e odczuwań
■nnych ludzi, jest wcieleniem o s z ł  
larrtia ąrego Piękna, wywierającego 
niepokojący wpływ na św at posia­
d aczy ". Drugiem zadaniem tego cy­
klu pow ieściowego jest wedle słów  
twórcy: „trwałe zabalsamowanie
wyższych sfer stanu średn.sgo".

Zabalsam ow ał tC2 ich Galsworthy 
na wieczne czasy, używając do tej 
operacji bogatego zasobu rwych  
środki w artystycznych, a pow leka­
jąc całość werniksem przezroczystej, 
delikatnej ironji. Ironja przebi ł  już 
w użyciu dosu jnego terminu „saga", 
zamiast „historjti“ , czy „kronika"— i 
do końca opowieści zostaie zacho­
wana w jednakowej mierze, lako 
sprawdzian dystansu między auto­
rem a przedmiotem. Na tem poiega 
jej w y iszo -ć  nad „Rodzm ą P oła­
nieckich" napizyklad, z którą wielt 
anaiogji poUici czytelnik „Sagi" w y- 
kryie z łatwością

Jest to, jak wnosić wolno z róż­
nych szczegółów , ulubione dzieło 
Johna G sLw arthy‘ego. Z aczął je 
pisać przed 25 laty, nie przypusz­
czając, że temat podjęty w zamiarze 
„skierowania osttza ironji przeciw  
zbytnio panoszącemu się podkreśla­
niu w sferach mieszczańskich faktu 
posiadania, mniejsza o  to, ducho­
wych czy mateijalnych dóbr" („W iad  
Liter." Nr. 3 4 1) tak mu się roznośnie

pod piórem. W  r. 1906 ukazuje się 
tego pow ieść p. t. „Posiadacz", sta­
nowi ąca dziś pierwszą czę ć om a­
wianego cyklu. Po dwunastu latach 
podejm uje na nowo wątek historji 
rodu Forsytów i pisze dalszej części: 
„Bab e lato ostatn.ego Forsyta" —  
prze-liczną, subtelną nowelę o m ąd­
rym starcu i młodej pięknei kobie­
cie (Irenie), a następr e: „W  oko­
w ach ", „Przebudzenie", „D o w yna­
jęcia ". W szystkie te powieści prze­
łożone zostały r. edawno na język  
polski. Na przekład oczeki je po- 
w:eść „Biała m ałp a", wydana w 1924. 
A le  i to jeszcze me koniec łań­
cucha. ■ i 4

Z  wywiadu z Ga-sworthym, ogło­
szonego niedawno w „W iad om oś­
ciach Literackich", dowiadujemy się, 
że na jesieni r. b. ukaże się nowa 
jego k«ia ka. zawierarąca dziewięt­
naście krótkich opow ieści z życia 
rozmaitych członków rodziny forsty- 
te’owskiej. „1 na tem poprzestanę"—  
powiada autor

T ak  tedy literatura europejska 
wzbogaca ię o now e monumental­
ne dzieło epickie, k,ore niezawodnie 
zajmie jedno z pierwszych miejsc 
w historii piśmiennictwa.

Obraz H asy społecznej w po­
toczne' mowie uzurpującej sobie 
nazwę „społeczeństw a", tak. jak go 
przedstawił znrkomity pisarz —  to 
zarazem obraz „ginącego św iata", 
arystokrac,: pieniądza, której wiek  
dwudziesty za d a i; raz po razu ciosy 
Bmiertelne. W ojn a stwarza typ kapi­

talisty nuworisza, któremu obce są 
dodatnie cechy forsytyzmu: posza­
nowanie tradycji i form towarzyskich 
orazniezaprzeczona kultura duchowa, 
iaką np. odznacza się głowa rodu 
Forsytów, stary Jolyon.

1 i-hociaż autor rozmyślnie ogra­
niczył problem tego utworu do „od ­
działywania piękna na sferę posia­
d a czy ", przez co niektóre partie 
cykla wypadiy nieco jednostronnie, 
a w cafości brak obrazu Forsytów  
przy pracy, t j. w trakcie w zboga­
cania się, pomimo to jednak i wbrew  
i kromnemr zastrzeżeniu pisarza 
„Saga Forsytów ", zasługuje w zupeł­
ne ri na nazwę sruajum epoki Jesł 
to źwierciadio, w którem klasy po* 
biadające (te przedwojenne) wszyst­
kich narodów europejskich „snadnie 
przejrzeć się m ogą \ 1 na tem poiega  
dydaktyczna wartość— jedna z wielu 
zresztą warfoec1— t^.gi? dzieła

O  stronie artystycznej „Sagi* 
trudno rozprawiać na podstawie 
przekładu Jednakże trzeba pedkre- 
• nc finezyjną kom pozycję poszcze­
gólnych partyi cyklu, np. „Babiego  
lata" i „Przebudzenia", które pozo- 

‘ stawiają w umyśle czytelnika głębo­
kie wrażenie harmoi.ji i ładu arty* 
stycznego.

Przakiaa p« 'ski cześei pierwsze 
nie jest woiny od usterek stylistycz­
nych i mieiscam zbyt zawi ych 
zwrotów. Jvn e czę„c. następne w y­
padły znacznie lepiej.

T. Ł .
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WIEŚCI I OBR/ J KI z KRAJU
Rozłam w  T-wie Szkoły Białoruski?!.

W  powiatach wilejr.kim i inołodeczań- 
sktm oraz w części pow. wotożyńskicgo 
■wśród T w a Szkoły Białoruskiej nastąpił roz­
łam 50 członków tego Towarzystwa *ys,ąpi- 
ło  zen, zrywając wszelką łączność i zwróciło 
się do władz z prośbą, aby nie uważano icb 
za członków wymienionego T-wa. Swój krok 
ustępujący członkowie motywują tern, że os 
tatecznie przekonali się, iż T-wo Szkoły Bia­
łoruskiej ma na cetu nie krzewienie oświaty,

lecz działalność wywrotową, te ntrzymuje 
kontakt z Moskwą, działa za jej wskazów­
kami i prowadzi akcję komunistyczną na ca­
łym terenie swego zasięgu.

Wystąpienie naraz tylu członków wywo­
łało zrozumiałą konsternację w T-wie i 
wzbudziło obawy, iż możliwe są i nadal po­
dobne wypadki, co doprowadziłoby do zopeł 
nego zaniku T-wa. (m)

Fałszerze deku mimów.
W tych dniach władze bezpieczeństwa 

■wpadły na trop doDrze zorganizowanej 
szajki fałszerzy dokumentów, którzy wpobli- 
iu  Wieżajn trudnili się masowym fabryko­
waniem fałszywych dokumentów, które na­
stępnie za giube sumy sprzeuawali pobo­
rowym i przeprowadzali ich nielegalnie 
przez granicę litewską, odnająć do rąk swych

wspólników z Litwy, ci zaś opiekowali się 
nimi w dalszym ciągu.

Szajka składała się z 8 osób. Na czele jej 
stali mieszkańcy Warszawy Epsztejn i Gan- 
cel. Wszyscy członkowie szajki zostali aresz­
towani, zaś znalezione u nich kompletne 
urządzenie do fałszowajła dokumentów —  
skonfiskowano. (m)

Zlikwidowanie bandy koniokradów.
Onegdaj koło Kalet w iedze bezp ieczeń ­

stwa publicznego zlikw idow ały Bandę kon .o- 
kraduw  która od  dłuższego czasu grasowała 
w pob liżu  pogranicza poisko litewskiego i ma 
już na sum ieniu wiele koni uprow adzonych  
u  okolicznych  w łościan . Z 4 członków ban- 
■dy dw aj: Mi.siuras i .Lifszyc, pochądzą z 
L itw y  dokąd spędzali kradzione konie, uni­

kając w ten sposób pościgu  i odpow iedzial­
ności i m ając pew ność, że -bliskość granicy 
pozw oli im długo prow adzić sw ój n iecny 
proceder.

W szyscy czterej zoistali aresztowani. W ła ­
dze obecn ie w yjaśniają, ile kradzieży i u 
k ogo  popełn iła  banda. Ł ,Ł- (m)

L I D A
+  Pobyt p. wojewody Beczkowicza w Li- 

izie. W  dniu 15 września p rzyby ł do Lidy 
p . w ojew od a  'Beczkowicz. P od -za s  kilkuna­
stogodzinnego pobytu sw ego w L idzie p. w o ­
jew od a  w towarzystwie p starosty Isogal- 
a  o ws kiego ,i zastępcy burmistrza y . M. Pupki 
zw iedził now ow ybudow aną elektrow nię miej^ 
s są , fabrykę przem ysłu guntewego „A rd oh 4 
•oraz fabrykę gw oździ „D rutinduitria".

+  Uroczyste poświęcenie Szkoły Handlo­
wej w* Lidzie. W  poniedziałek 16 września 
Lida  obch odziła  n iezw ykłą uroczystość z o - 
kazji pośw ięcen ia now oza łożou ej przez A . X .  
P ijarów  Szkoły H andlow ej. W  uroczystości 
te j wzięłi udział: p. w ojew od a  B eczkow icz, 
p. w izytator Kurczewski, p. starosta Bogat­
k o  wski,, d-ca 6 p. 'lotn. ppłk. Iw aszkiew icz 
.oraz przedstaw iciele miasta . organizacyj 
społecznych.

Aktu pośw ięcenia lokalu szkolnego toko- 
n a ł p r z jb y iy  z W ilna J. E. Ks. Arcynickup 
M etiopoiita  Romuald Jałbrzykow ski, który 

-w ygłusił rów nież w ielce podniosłe K a z a n i e .  
Zkolei zabrał głos p. w ojew oda B eczkcw icz, 
■kładąc w  swem przem ów ieniu nacisk na 
w ażn e zadanie n ow ej piati>wk> ośw iatow ej, 
jedynej na krańcach R zeczypospolitej, Która 
ibedzie czuw ała nad zaw odow em  kształece- 
n,iem naszej m łodzieży. Następnie przem a­
wiali kole jno w izytator pr. Kurczewski, ks. 
Ferdynand K ozłow ski rektor koiegjum  X X. 
P ija rów  w  L idzie, p. U m iastow sk dyrektor 
szkoły handlow ej oraz p. M ichał Borkow ski 
przedstaw iciel kupców  polskich  na Kresach. 
P o  przem ów ieniach  ch ór  gim nazjalni o d ­
śpiew ał kilka pieśni narodow ych  oraz kilku 

'.uczniów  ze szkoły  m iejscow ej w ygłosiło  prze­
m ów ien ia  i deklam acje, poczem  uroczystość 
pośw ięcen ia  zostaia zakończona.

W ieczorem  w pięknej i obszerni j sali 
u czn iow ie szkoły  pow szechnej i handlow ej 
■odegrali z. w ieikiem  pow odzen iem  6-aktową 
sztukę p. t. „Y en an cjusz“ . A ktorzy d osk o ­
nale w yw iązali się z pow ierzonych  im ról, 

w o b e c  czego publiczność w ypełniająca szcze l­
n ie  salę, żegnała ich długo niem ilknącem i 

-oklaskam i.

NOWO - ŚWIĘCIANY
+  Zebranie członków Ochotniczrj Straży 

Ogniowej w  iNowo-Swięciauach odbyło się 
w  ub. n iedzielę 14 b. m . przy udziale w o je ­
w ódzk iego  inspektora O chotn iczych  Straży 
O gniow ych.

SWIĘtlANY
+  Występ „Reduty44 w Świeeianach

11 b. m. czołów k a  w ędrow nego zespołu „He 
d u ły 44 w ystaw iła w  Święcianach sztukę K.

Dickensa „Św ierszcz za kom inem  w  opra 
eow uniu Juljnsza Osterwy. N adzw yczaj u- 
<butny występ zespotu społeczeństw o świę- 
ciańskie przyjęto z uznanitm  i zad ow ole­
niem.

+  Walne zebranie Straży Ogniowej. 
W  dniu 7 b. ni. od b y ło  się nadzw yczajne 
W alne Zebranie Straży O gniow ej.

Na przew odniczącego pow ołano Kom end, 
kol. st. ogn. p. B ów niaka. Zebranie zagaił 
insp. Schubert, który w  sw ojem  przem ów ie­
niu stwierdził anorm alne stosunki w straży 
ogn iow ej i uprzedził o  w prow adzeniu  p rzy ­
m usow ych świadczeń w  w ypadku nieuzgod 
nienia przez Zebranie interesów  straży o g ­
niow ej

Przem ów ienia w ygłosili pp. Ostrowski, 
Dubow ik i inni, przeważnie stojący na ni- 

,skim  poziom ie i nie m ający  nie w spólnego 
z reorganizacją  straży ogn iow ej.

Insp. Schubert zabrał głos i oświaedzył, 
że w  straży ogn iow ej w ytw orzyło się bioto, 
szkodliw e dla pracy straży ogn iow ej, w obec 
czego Zebranie rozw iązał w yznacza jąc nowy 
termin na dzień 12 października 1930 r.

-Podnieść należy usiłowanie insp Schu­
berta zm ierzające do sprow adzenia um ysłów  
na płaszczyznę pracy  w straży ogn iow ej.

Obecny,

K0ŁTYN1ANY
+  Warsztat stolarski przy szkole pow­

szechnej W K ołtynianarh w b. roku  szk ol­
nym prowadzi specjaln ie przydzielony przez 
Kuratorjum  OkTęgu Szkolnego nauczyciel 
robót ręcznych .

PGDBRODZIE
4- Szkoła robót ślusarsko-kowalskich

w  P od brodziu  została w  r. b. zorganiziwana 
przy szkole pow szechnej, gdzie przydzielono 
kontraktow ą silę fachow ą.

glkien :ki
+  Tajemnicze strzały w lesie. Koto wsi 

W yrosok i, gm. olk ien ick iej. d o  idącego przez 
las M inkienisa D om inika oddano 3 strzały 
z broni autom atycznej, z których  dwie kule 
trafiły go w rękę i nogę. M inkiewicza o d e ­
słano do szpitala św. Jakóba w stanie c ięż ­
kim . D ochodzen ie w  toku.

Z POGRANICZA
+  Wysiedlenie z  Litwy. W czora j na p o ­

graniczu polsko litewskiem  w  rejonie Trok 
władze litewskie w ysiedliły  z L itw y staruszkę 
M arję Z ienkiew iczow ą, n arodow ości p o l­
skiej. wraz z je j m ałym  wnukiem.

Przvczc.na wysiedlenia nie jest wiadom a.
(m)

Z 1920 roku.

*
r

A r t y l e r j a  p o ł o w a  n a  p o z y c j i .

b»

Zakończenie międzynarotiowej konferencji 
kolejowej w Wilnie.

W  dniu wczorajszym została zakończona m iędzynarodowe konfy- 
crencja kolejowa Polsici, JLotwy i Estonji w sprawie przyłączenia Estonii 
■do bezpośredniej komunikacji osobowei, bagażowej i transportowej niedzy 
Polską i Łotwą. Z  ramienia M -stw a Komunikac;i przewodniczył obradom  
radca Ministerstwa p. Wiktor Joczynski, ze strony kolei łotewskich brał 
udział naczelnik p. Daino, ze strony kolei estońskich p. Y em m . Pozatem  
przyjmowali udział w konferencji ze strony M  n. Komunikacji Dp. Um iń­
ski i Matras, ze strony dyrekcji K. P w W ilnie naczelnik wydziału han- 
dlowo-taryfowego p. Buczkowski i p, Schmidt

W yniki konferencji są pomyślne. Poza uznaniem konieczności otwar­
cia komunikacji miedzy Polską a Estonią, został opracowany plan, w ed­
ług którego komuniKacia ta ma byi’ uskuteczniona. Uchwały, wniosici 
i protoicół konferencji zostaną przesłane do Ministerstwa Komunikac, do 
zaakceptowania, poczem , po dokonaniu prac przygotowawczych, uchwały 
konferencji zostaną wprowadzone w „ycie komunikacja m iędzy Polską 
a Estonją zostanie otwarta od i-go listopada

W czoraj przedstawiciel kolejn ctwa łotewskiego p. Daino przedsta­
wiciel kolejnictwa estońskiego p. Y em m  opuścili W ilno (m)

ll-gie Targi Północne.
Propaganda rozwoju żeglugi śródlądowej w Polscz.
Zapewne każdy obywatel zdaje sobie sprawę, jak ważną dla rozwoju życia gospo­

darczego, a co za tem idzie wzro9tu bogactwa kraju, jest dogodna i tania komunikacja.
Dogodna komunikacja umożliwia eksploatację naturalnych bogactw kraju, ułatwia 

i zachęca do zwiedzania uroczych zakątków naszej ziemi, jednem słowem oddaje nieoce­
nione usługi tak pod względem handlowym, jak i turystycznym. Komunikacja kolejowa 
przedstawia wiele niedogodności, po pierwsze sieć kolejowa w Polsce, zwłaszcza na zie­
miach naszych, jest zbyt mało rozgałęziona, a powtóre transport kolejowy jest kosztowny, 
co powoduje podwyżkę cen transportowanych produktów.

Drogi wodne morskie i śródlądowe są pod względem taniości i dogodności bezkon­
kurencyjne. Zabiegać więc należy, aby propaganda budowy dróg i budowli wodnych 
w Polsce oraz ich uprzemysłowienia i wykorzystania zatoczyła jak najszersze kręgi.

Wilno ma wszelkie dane i warunki terenowe, aby stać się centrum rozwoju żeglugi 
śródlądowej, która przeprowadzona pomyślnie przyczyni się wydatnio do podniesienia go­
spodarki narodowej, i dogodnego transportowania najcenniejszych produktów ziem naszych, 
lnu, drzewa i wszystkich jego przetworów.

Il-gie Targi Północne dobrze rozumiejąc doniosłość korzyści, jakie przeprowadzenie 
dróg wodnych przynieść może naszej ziemi, podjęły się dopomóc propagandzie budowy 
dróg żeglugi śródlądowej.

Otóż w jednej z sal w murach po-Bernardyńskich, gdzie mieści się wystawa rze­
miosł wileńskich. Zarząd T-wa Propagandy Budowy Dróg i Budowli Wodnych w Polsce 
otrzymał stolik, przy którym każdy może zaopatrzyć się w broszury i publikacje propagu­
jące idee rozbudowy i uprzemysłowienia dróg wodnych na naszych ziemiach.

- Corso kwiatowe na Targach.
Z jak źywem zainteresowaniem czytujemy zawsze artykuły i feljetony, obrazujące 

x.o.xi barwne korowody i corsa kwiatowe, odbywające się perjodycznie na francuskiej i wło­
skiej Rywierze, w Paryżu, Sewilli, Madrycie, Rzymie i Neapolu i innych słonecznych, po­
łudniowych miastach. Corsa kwiatowe pod lazurowem niebem Italji, Hiszpanji i południo­
wej Francji należą do tradycyjnych zabaw, w których oprócz ludności miejscowej biorą 
udział tłumy bogatych cudzoziemców, mogących rywalizować ze sobą wspaniałością, po­
mysłowością i oryginalnością udekorowania aut i ekwipaży tonących w powodzi najpięk­
niejszego kwiecia, których rozbawieni i roześmiani właściciele obrzucają pieszych prze­
chodniów gradem wonnych pocisków, bukiecikami fijołków i pękami róż.

Niestety, mało kto z nas w dzisiejszych czasach może sobie pozwolić na oglądanie 
włnsnemi oczami tych wszystkich cudów, większość, jak dotąd, mi^siała się zadawalniać 
wiadomościami, podawanemi przez prasę. Tak było dotąd, ale musi się to obecnie zmie­
nić. Dnia 21 b. m na terenie II-ich Targów Północnych z inicjatywy Komitetu Opiekuń­
czego nad ogródkami działkowemi w Wilnie, na rzecz tychże ogródków organizuje się 
corso kwiatowe- Polegać ono będzie na defiladzie kwiatami udekorowanych aut, powo­
zów, motocykli, rowerów i wózków dziecinnych po Targach i ulicach miasta. Komisja sę­
dziowska, składająca się z artystów 1 profesorów Wydziału Sztuk Pięknych, oceniać będzie 
poszczególne pojazdy i wyróżnione odznaczone zostaną przez Komitet honorowemi na­
grodami. *

Nie wątpimy, że jak najszersze warstwy wezmą udział w corsie kwiatowem, gdyż 
nagrody rozdawane będą nie za luksusowość ekwipażu i egzotyczność kwiatów, ale za 
pomysłowość i oryginalność dekoracji, najskromniejszemi nawet naszemi kwiatami. Nie 
brak w naszem społeczeństwie smaku i gustu i poczucia regjonalizmu, który może się 
uzewnętrznić w efektownem udekorowaniu i bardzo być może, że nie wspaniałe auto, 
kunsztownie udekorowane przez fachowego ogrodnika, otrzyma pierwszą nagrodę, ale wy­
różniony będzie jakiś skromny a gustownie przybrany rower albo wózek dziecinny, który 
kochająca mama przemieni na piękną i barwną ramę dla swojego skarbu.

Zgłoszenia na udział przyjmowane będą do dnia 19 bież. miesiąca w Towarzystwie 
Ogrodniczem, Wilno, Sierakowskiego 4, od 9— 15 i Narodowej Organizacji Kobiet, Orzesz­
kowej 11, od 1 i — 13.

Uwadze rolników.
Przypomina się, że 25-go b. m. nastąpi otwarcie Wystawy Targów drobiowych, oraz 

zwierząt futerkowych, zaś 26-go b. m otwarte będą Targi Hodowlane w dziale koni, krów, 
trzody chlewnej i owiec.

Sekcja Rolna przy Komitecie Wykonawczym 11-gicH Targów Północnych, apeluje 
tą drogą do Kółek Rolniczych, Szkół Zawodowych, Kół Gospodyń Wiejskich, Rad Gmin­
nych i tych wszystkich, którzy interesują się sprawą hodowlaną.

i Turniej tennisowy na ll-gich Targach Północnych.
w celu ożywienia ll-gich Targów Północnych, staraniem Wileńskiego Okręgowego 

Związku Lawn-Tennisowego przy wydatnej pomocy Dyrekcji ll-gich Targów Północnych, 
w dniach 20 i 21 b. m. odbędzie się Turniej Tennisowy na kortach położonych na terenie 
Targów w ogrodzie im. gen. Żeligowskiego.

Turniej obejmuje następujące gry:
Gra pojedyńcza panów

2. Gra pojedyńcza panów 11-giej klasy
3. Gra pojedyńcza pań
4. Gra podwójna panów
5. Gra podwójna pań i panów. i
Do turnieju stawać mogą jedynie osoby należące do Polskiego Związku Lawn-Ten- 

nisowego.
Zapisy wrzyjmuje, oraz bliższych informacyj udziela kpt. Krydel —  Sadowa 25. Dy­

rekcja Poczt i Telegrafów pod nr. 19 w godz. 8 — 15-ej.

K R O N I K A
Czwartek

W rzefn la

Dziś: Jozefa z Kup. i Ireny. 
Jutro: Januarego B M

Prosimy zwiedzających Targi Północne o obejrzenie w stoisku 
„Kurjera Wileńskiego“ (naprzeciwko głównego wejścia) próbnych 
B A R W N Y C H  R E P R O D U K C Y /  obrazów malarzy wileńskich, 
z których składuć się będzie I część Albumu sztuki Wileńskiej. 
Album to otrzymają prenumeratorów ie „Karjer a Wileńskiego11, 
iako premjum bezpłatne.

Wschód słońca— g. 5 m. 14.
Z a ch ód  ,  — g, 17 m. 46.

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog]! U. S. B 
w Wilnie z dnia 17/Vlli— 1930 roku.

Ciśnienie średnie w milimetrach: 755 
Temperatura średnia -{-* 13° C

a najwyższa: +  14° C
u najniższa: +  11° C

Opad w miiimetiach: 1.7
Wiatr przeważający: połudń-zachodni. j 
Tendencja barom I spadek.
Uwagi: pochmurno, przelotny deszcz.

KOŚCIELNA.
—  Powrót J. E. A rcybiskupa Jałbrzykow - 

Skiego. W czora j p ow róc ił z L id y  d o  W ilna 
J. E . Ks. A rcybiskup-M etropolita W ileński 
B- Jałbrzykow ski, gdzie J. E. Ks. Arcybiskup 
dok on a ł pośw ięcenia nowootwar.tej szkoły 
handlow ej jrĄ)

SP R A W Y  AKADEM ICKIE.
—  Z Koła Polonistów. K oło Polonistów  

slud. U. S. B. p od a je  do w iadom ości n ow o- 
w stępujących, d o  w szelkich  in form acyj d o ­
tyczących  studjów  polon istycznych , m ogą za­
sięgnąć w in form atorjum , które jest czynne 
codzienn ie od  god z. 11— 12 w  lokalu Kola 
Zam kow a 11— 7.

W O JS K O W A .
—  Zwolnienie szeregowych 1907 r. Dn. 22

b. mi. zostaną zw olnieni z form a cy j w o jsk o ­
w ych  szeregow i rocznika 1907, którzy już 
odby li służbę w ojskow ą. W  niektórych  Duł 
kach szeregow i zostaną zw olnieni jeszcze 
w  sobotę b. nr

—  Spis, rocznika 1910. Dn. 1 października 
rozp oczn ie  się przy jm ow anie  zgłoszeń do 
spisu poborow ych  rocznika  19111 którego 
orzeglą 1 odbędzie się w  r. 1931. Do spisu 
tego, który będzie przeprow adzony przez 
urzędy poszczególnych  gm in i referat w o j­
skow y Magistratu m. W ilna, zainteresowane 
osoby  będą m usiały zgłaszać się, przedsta­
w ia jąc zaświadczenia o dokon anej w sw oim  
czasie rejestracji. (in)

Z POCZTY.
—  Propaganda Targów Północnych. W

oclu propagandy Targów  P ółnocnych , w ła ­
dze pocztow e zaczęły używ ać zamiast n or­
m alnego stem pla d o  stem plow ania listów  i 
druków , znacznie w iększego stem pla z nad- 
pieam „T argi (Północne. W iln o44. Stemplem 
tym będzie stem plowana korespondencja  aż 
do zam knięcia Targów . (m)

ZEBRANIA I O D CZYTY.
—  Plenarne Zebranie Izby Przemyslowo- 

Hani 'owej. Dn. 21 b. m. o  godz. 12-ej w kłu­
c ie  H andlow o-P rzem yslow ym  (M ickiewicza 
33-a) odbędzie się VI plenarne zebranie Izby 
P rzem ysłow o H andlow ej w  W iln ie Na p o ­
rządku dziennym  zebrania figuruje spraw o­
zdanie Izby budżet oraz zaprzysiężenie ks.ę- 
gow ych . N ajw ażniejszy punkt porządku 
dziennego dotyczy  projektu  ustawy o  p o ­
pieraniu budow nictw a m ieszkaniow ego. Jak 
już podaw aliśm y, w  spraw ie ustawy o  p o ­
pieraniu budow nictw a m ieszkaniow ego była 
podnoszona w ielokrotnie dyskusja na k on ­
ferencjach  Izb Przem ysłow o-H andlow ych.

P rojekt izb y  W ileńskiej, opracow an y przez 
kom isję budow nictw a m ieszkaniow ego, 
przedłożony zostanie d o  zatwierdzenia ze­
brania plenarnego. P rojekt ten jest znacznie 
d ogodn ie jszy  dla w łaścicieli d om ów  i lok a ­
torów , niz podonneż projekty , opracow ane 
przez inne Izby, w  szczególności przez Izbę 
W arszawską. Jak w iadom o, ' Izba W ileńska 
zgłosiła w  spraw ie projektu  izby  W arszaw ­
sk iej votum  separatum

Jednocześnie porządek dzienny J-ebrama 
przew iduje w y b ory  korespondentów  Izby.

■Należy zaznaczyć, że radcow ie Izby ra ­
zem z zaproszeniem  na plenarne zebranie 
otrzym ali spraw ozdanie Izby o  sytuacji g o ­
spodarczej w Il-im  kwartale r. b. oraz spra 
wo z danie z działalności Izby od 1 m aja d o  
31 sierpnia r. b. (m)

R Ó Ż N E
—  Uwadze przyrodników 1 sympatyków.

Duża kolekcja  ow adów  (wszystkie działy) 
na pokaz. Zgłaszać się do 30 w rześnia —  
w  soboty  od godz. 2.30 do 3.30, w niedziele 
od godz. 12 do 2, na u licę L w ow saą 13-b— 5.

—  Spadek een lnu. Ostatnio na rynkach 
lnu dał się zauw ażyć' znaczny spadek cen 
tego artykułu Jak w yjaśn iają  sfery han 
dlow o-przem ysłow e, spadek należy tłuma 
czyć n iezgorszym  urodzajem  lnu w  r. b., 
co  w yw oła ło w zm ożenie podaży oraz dum ­
pingow ą politykę iRosji sow ieck ie j, która na 
rynki zagraniczne rzuca najprzedniejszy len 
po bardzo niskich cenach. (m)

—  Wyjazd kumisji archeologicznej, 21-go 
b. m. wyjeżdża z W ilna d o  Lidy. E jszvszek 
i inn. m iejscow ości specjalna kom isja arche 
ologiczna  z p rof, B uloniew iczem  a rch eo lo ­
giem  na czele W yjazd  kom isji ma na celu 
przeprow adzenie w tych ok olicach  badań 
archeologicznych . (ni)

—  Obniżenie stopy podatku przemysł. 
Izba P rzem ysłow o-H andlow a w  W ilnie po 
daje du w iadom ości osób  zainteresowanych, 
iż okóln ik iem  z dn 6-go w rześnia r b 
L. D. V. 3890/4 Ministerstwo Skarbu upow aż 
n to Izby Skarbow e do obniżenia  na indyw i- 
udalne podania płatników  do 1/2°/o stopy 
podatku przem ysłow ego od obrotu  przypa­
da jącego  od tranzakcyj eksportow ych papie­
rów ką, dokonanych  w  r. 1929. Odnośne p o ­
dania należy w nosić do dn. 30-go w rześnia 
r b

T ym że okólnikiem  obniżyło  Ministerstwo 
do lh°lo stopę podatku pzrem ysłow ego od 
obrotu  przypadającego od  tranzakcyj ekspor­
tow ych papierów ką, dokonanych  w  okresie 
■od 1-go stycznia d o  31ngo grudnia 1930 r. 
Z ulgi ostatniej m ogą korzystać tylko przed­
siębiorstw a prow adzące praw idłow e księg: 
handlowe.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr Miejski na Pohulance Dziś 

grana będzie w  dalszym  ciągi doskonała 
kom edja Blizińskiego „Ro/.biłki4-, która za­
licza się do rzędu najw ybitn iejszych  u tw o­
rów  kom ed jow ych . Początek o  godz. 8 w. 
Bilety zniżkow e i kredytow ane ważne.

Najbliższą prem jprą będzie głośna sztuka 
Szer.iff4a „Kres wędrówki44.

—  Teatr Miejski w „Lutni44. Dziś i dni 
następnych pełna słońca i p og od y  aktualna 
kom edja B ączkow skiego „Nat polakiem mo­
rzem " pod reżyserją  dyr. A. Zelw erow icza. 
Początek o  godz. 8 w. W szystkie bilety  na 
dzisiejsze przedstawienie sprzedane.

W  przygotow aniu  nieśm iertelne dzieło 
A. F redry „Pan Jowialski'4 w  oryginalnej 
k on cepcji reżyserskiej dyr. Zelw erow icza

—  Występ Marjusza Muszyńskiego w 
„Lutni4'. Jutro o godz 8 w . wystąpi w  Teatrze

„L utn ia4- zna ..„.n ity  artysta Trutni c W ar­
szawskich Marjusz iMaszynski. Bilety do na­
bycia  w kasie Teatru „L utn ia4- on 11 —9 w.

—  Przedstawienie popularne w Teatrze 
na Pohulance. Drugie w  sezonie przedsta­
wienie popularne po cenach najniższych  (od 
30 gr.) przeznaczone dia najszerszych  warstw 
społeczeństw a, odbędzie się w  niedzielę n ad­
ch odzącą  21-go b. m. o  god z. 3.30 pp. Re­
pertuar zapow iada dw ie wartościow  e polskie 
kom edje „Marcowy kawaler" B lizińskiego i 
„Majster 1 czciadnik" K orzeniow skiego, w 
obsarzie premjerowe.,.

—  Przedstawienie popołudniowe w Teat­
rze „Lutnia44. W  niedzielę najbliższą 21-go 
b m. ukaże się na przedstawieniu popolud- 
n iow em  po cenach zniżonych  świetna ko- 
m eaja  Zygmunta K aw eckiego ..Para nie 
para” . Początek o godz. 3.30 pp.

G A H O
CZW ARTEK , dnia 18 września 1930 r.
11-58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12 10 

Feljeton. 12.35: G ram ofon . 13.00: Kom unikat 
m eteorologiczny. 15-50: O dczyt turystyczno- 
krajoznaw czy. 17.15: Program  dzienny. 17.20: 
Kom unikat L. S. G. 17.35: O dczyt i koncert. 
19.00: Przegląd film ow y. 19.25: Pogadanaa 
rad jotech nkzna . 19.50 Program  na piątek i 
rozm aitości. 20.00: Prasow y dziennik radjo- 
wy i kwadrans literacki.’ 20.30: K oncert sym ­
foniczny 21.35: Koncert i kom unikaty.

PIĄTEK, dnia 19 września 1930 r.
11 53: iSygnal czasu z  W arszaw y. 12.05: 

G ram ofon. 13.00: Kom unikat meteoi ologicz- 
ny. 1€45" F rogra .n  dzienny. 1660: Transm i­
sja z W arszaw y z m eczu  iNurmi— Petkiew icz. 
17.20: Kom unikat L. O. P. 17.35: „G on it­
wa za rep ertu arem 4 odczyt. 18.00: Koncert. 
19.00: Skrzynka pocztow a Nr. 123. 19.25: Au­
dycja  w eso 'a  —  literacka. 19.50: Progarm  na 
sobotę i rozm aitości. 20.00: P rasow y dzien ­
nik rad jow y, koncert j  kom unikaty 22.30: 
Przem ów ienie m in. A. Zaleskiego ze studjo 
Radjo-G eneve. 4

Uwaga: Dnia 18 go,we czwartek transm i­
tujem y operę z W iednia, w obec czego k on ­
cert sym fon iczny z płyt g ram ofon ow ych , —  
został przeniesiony na 20-go (sobota) na g o ­
dzinę 20.00.

NOWINKI RADJOWE.
ODCZYTY 1 FELJETONY 
W „PO LSK IEM  KADJO'‘ .

W  czwartek dnia 18 b. m. u sh szym y o g. 
15 30 barw ny fe ljeton  p Adolfa R ogalew icza, 
który op ow ie  nam o pięknej N ow ogródczyź- 
nie, jako doskonałym  terenie turystycznym . 
O godz. 22.00 staną przed m ikrofonem  pp 
Zdzćslaw M arynowski i  Jan 1. Targ, w inte­
resującym  i dow cipnym  djalogu. aa jąc „pra- 
w ozdanie z przebiegu  transmisji „B itw y W ar­
szaw skiej", którą uważać m ożna za jedną z 
najlepszych transm isyj aoby ostatniej.

Nazajutrz, w  piątek 19 b. m. o  godz. 22.00 
czeka nas świetny feljeton  znakom itego p i­
sarza i w ielkiego przyjaciela  naszaj rad jo fo - 
nji, który m ów ić  będzie o  swych rozm ow ach  
berlińskich.

MUZVKA NA FALI WARSZAWSKIEJ.
W  czw artek, dnia 18 września czekają ra- 

d josluch aczów  tiwa piękne koncerty. O gnaz. 
18.00 w koncercie solistów  usłyszym y, uta­
lentowaną sopranistkę p. L id ję  Korecką, oraz 
skrzypaczkę p. .Rutę K rongoldów nę. O godz. 
21.35 nadSna zostanie ze studja w arszaw skie­
go popularna i piękrm suita „iPeer Gynt" E. 
Griega w w ykonaniu orkiestry „P olsk iego 
R adja ' pod dyrekcją  J. Ozim tńskiego.

..POLSKIE RADJO- DLA MŁODYCH 
MATEK.

D ział kobiecy „P olsk iego R adja ‘‘ , sprężyś­
cie przez Marję A nkiew iczow ą prow adzony, 
zapowiada na czwartek 18 b. m. o  godz. 12.10 
interesującą dla wszystkich matek prelekcję 
p. Marji M orzkow skiej, która inow ić będzie 
o  racjona lnych  sposolhach odżyw iania nie 
m ow ląt i o najnow szych  cennych dośw iadcze­
n iach naukow ych w tej dziedzinie,

KONCERT ORKIESTRY RÓŻEWICZA 
W  „POLSKIEM Ra DJO“.

Zr.ana orkiestra sa lonow a i tneczna Jana 
Różew icza, ogóln ie łubiana przez publicz­
ność warszawską, w ystąpi przed m ik ro fo ­
nem  rad jostacji .stołecznej w  piątek, dnia 19 
h m. o  godz. 18.00 w  k on cercie  m uzyki lek­
kiej, podczas którego usłyszym y szereg w al­
ców  i pieśni cygańskich.

SENSACYJNA TRANSMISJA.
W  piątek dnia 19 b. m. m iędzy godz. 22.30 

a 22.4o nadana zostanie transm isja z Gene­
wy, gdzie przed m ikrofonem  m ie jscow ej sta 
c ji  w ygłosi przem ów ienie w języku  polskim  

■ p. m inister spraw zagranicznych p. August 
Zaleski na temat spraw, poruszonych  na sesji 
Ligi N arodów . Transm isja ta odbędzie się 
drogą kablow ą. Będzie to jedna z transm isyj 
o  olbrzym iem  znaczeniu propagandow em  i 
pulitycznem  dla Polski.
AUTENTYCZNA „L A  SKALA44 Yi RADJO.

D zisia j o  godz. 20.00 w ileńskie rad jo  tran 
smituje z W iednia  operę „T raw iata-- w w y­
konaniu znakom itego zespołu m edjolańskie- 
go „L a  Skala4 , które obecn ie  jest na gościn ­
nych  występach w  W iedniu.

„System" filozofii po>skiej.
T oczono bezpłodne spory czy  m y, Polacy , 

m am t własną filo zo fję  narodow ą... O kazało 
się, że w łaściw ie nie m am y żadnego w łas­
nego systemu filozoficzn ego , bo  m esjanizm  
b y ł tylko k on cepcją  poetycką.

Postępujem y natom iast i ży cie  układam y 
w edług pew nych maksym , w yn ikających  z 
naszego charakteru n arodow ego. Jedną z ta­
kich u lubionych  i bardzo rozpow szechn .o- 
nycb  m aksym  jest„. „Jakoś to będzie4'...

Oto co  pisze o tej dew izie pew ien publi­
cysta -

„Jakoś to będzie44 w ynika z n .dotęstwa 
charakteru i z lenistwa m yślenia Jest to 
jedna z najstraszniejszych  rzeczy u nas. Tę 
cechę narodow ą należałoby rozpalonem  że­
lazem  w ypalić. Ona zabija tw órczość, sp ra ­
wia indolencję, pozw ala n iczego m e prze­
w idyw ać, nie dopuszczać do rozpatrzenia o d ­
w ażnie żadnego prywatnego, ani pu bliczn e­
go probiem u do końca. Z nią nie potrafim y 
spojrzeć ani w przepaść, —  n o —  i ani 
w n iebo. Ona zabija w  nas tem peram ent, 
pasję w działaniu. O brzydliw a, robaczyw a 
cech a ! Nie znają tego ani Francuzi, ani 
N iem cy, ani Anglicy. U n ich  zawsze rozum  
jest potrzebny i nie w iedzą, co  znaczy „jak oś  
to będzie44.

..Jakoś to będzie44 n iechlujstw em  jest 
m yślenia i życia . Kto m ów i „ ja k oś  to b ę ­
d z ie44 —  czyni, że wszystko oędzie n a jg o ­
rzej. Optym izm , jeżeli oczyw iście  nie jest 
n ibopatrznością, jest zdrow iem  uczuć, pesy­
mizm, jeśli naturalnie nie w ypływ a z ch oro ­
b y  żołądkow ej, jest ostrożnością  myśli. 
„Jakoś to będzie44 jest głupstwem .

V rzecz w ięc z tą dew izą tchórzów ! Nie 
liczm y na szczęśliw y , przypadek! P lanow o 
i w ytrw ale dążm y d o  celu.

P rzew idujm y! T w órzm y nasze Jutro —  
już dzisiaj. Zbierajm y środki, które Jutro—  
ustrzegą nas od uciekania się do tej rozp a cz­
liw ej m aksym y. Z  ow oeow  dnia dzisiejszego 
odkładajm ę część na zapas, a w ięc —  część 
zarobk ów  stale i w ytrw ale nośm y d o  P K. O. 
na ks;ążkę oszczędnościow ą Surr.a p o  kilku­
nastu lutach zebrana będzie n iezaw odnym  
ratunkiem na wszelki w ypadek.

M. Cz.

SPROSTOWANIE.
Po „y d ru k ow an iu  wczorajs<.t-Su nakładu 

„K urjera W ileńskiego44 z przykrością  zauwa­
żyliśm y. że w podpisie pod zdjęciem  z o t­
warcia Targów  P ółn ocn ych  przez nieuwagę 
zetera zostało opuszczone nazw ,sko min. p ro ­
fesora Staniewicza, stojącego w środku grupy

nA WILEftSKtM BRUKU
Aresztowanie międzynarodowych 

złodziei.
W  zv iązku z odbywającymi się w Wilnie 

2-gięmi Targami Północnemi i Wystawą Prze 
my siu Ludowego i Sztuki Ludowej. Wilno 
stało się „mekka" dla „bezrobotnych" kie­
szonkowców nawet międzynarouowe j marto, 
którzy zjeżdżają tu w nadziei g-ubszego po­
łowu.

Jakoż wczoraj policji śledczej m. Wilna 
udało się zatrzymać dwie „grube ryby4' Bat- 
nika i Miillcra —  znanych międzynarodo­
wych specjalistów kieszonkowych pochodzą­
cych pierw szy z Brukseli, drugi z Berlina.

Przy aresztowanych zanleziono specjalne 
brzytewki używane do wycinania kieszeni

Szczegóły aresztowania nie mogą bje na 
razie podane do publicznej wiadomości z u- 
wagi na toczące się śledztwo, gdyż zachodzi 
podejrzenie, iż aresztowani mają w Wilnie 
wspólników. (c|

Rewizja i konfiskata towarów  
w sklepach wileńskich.

W e wtorek brygana lotna Izby Kontroli 
przeprowadziła szereg rewizyj w kilku skle­
pach wileńskieh, co do których brygada o- 
trzymała informacje, tż przechowują u sie­
bie towary zagraniczni; nicoclone. albo takie, 
których sprowadzanie z zagranicy do Polski 
jest zakazane

Między innemi przeprowadzono rewizje 
w sklepie dodatków galanteryjnych Sory 
Ktok przy ulicy Niemieckiej, jak również w 
sklepie Barysznika.

Część podejrzanych towarów skonfisko­
wano. (c)

Zderzenie aut. t
Dn 16 b. m. przy M. Pohulance i Za- 

w alnej nastąpiło zderzenie sam ochodu  cię- 
‘  żarow ego, należącego do fabryki drożdży 

M ozera z sam ochodem  osobow ym  38641. Szo­
fer sam ochodu  osobow ego , który spow odow ał 
w ypadek, zbiegł. Sam ochód ciężarow y z o ­
stał uszkodzony.

Porzueone dziecko.
W  kościele O strobram skim  znaleziono 

podrzutka płci żeńskiej w  w ieku ok o ło  4 
tygodni z kartką: „D zieck o  nśechrzczone.
Matka prosi dać im ię W anda. Nazwisko 
matki Jew ierow iczów na44. Podrzutka um iesz­
czon o  w przytułku D zieciątka Jezus.

kradzieże.
Trot Anna (B tlm ont 25) zam eldow ała u 

kradzieży z je j m ieszkania w czasie n ieobec­
ności d om ow ników  różnej bieLzny dam skiej 
i m ęskiej na sumę 415 et.

P ietkiew icz Jadwiga (M oniuszki 15) za­
m eldow ała  że w  czasie je j n ieobecnoś w 
m .eszkaniu  w yłam ano zamki od  drzw i i a- 
dz iono różnej garderoby oraz zegarek budzik 
na sum ę 400 zł. I -

Bonlew ski Jan (Beliny 16) zam eldow ał o 
system atycznej kradzieży drzew a przez M ali­
now ską Zuzannę (Legjo-nowa 173). Metr 
drzew a u M alinow skiej odnaleziono i zw ró­
con o  poszkodow anem u.

MBtmmnmmmmmmmmmmmmmuam
„Kie zbliżaj się do mnie"!

zdaje się mówić wzrok tygrysa, którego 
właśnie udało się niemieckiej ekspedycji 

naukowej w Indjach sfotografować.

NOWOŚCI WYDAWNICZF
—  Myśli św. Augustyna. W y b ia ł Ks. Dr. 

S t a n ,  B i o s s .  Nakład Księgarni św. W o j­
ciecha. Cena zł. 2.— , r. 1930.

Tysiąc pięćset iat upływ a w  tym  rok i 
od śm ierci św. Augustyna a postać najgenjal- 
n iejszego po św. Paw le nauczyciela K ościoła  
jak  żywa staje nad otchłanią Jtażdęj duszy, 
nękanej grzechem , sza-panej w ątpliw ościam i 
i w zyw a ją, b y  spojrzała  w zw yż, kędy n ie ­
w idzialna ręka trzym a niebieska chorągiew  
nadziei.

Mała książeczka, skupiająca „M yśli44 św. 
Augustyna, odtw arza różn orodne znam iona 
ego indyw idualności. U łożona m etodycznie, 

pozw ala czyteln ikom  zrozum ieć, ozem byt 
ten Święty jako człow iek, teolog f ilo zo f, a 
w szczególności jak gorącą m iłością  pałało 
jego serce d o  Boga W artość „M yśli44 p o d ­
noś, to, i e  są w ybrane przew ażnie z nie- 
spoE zczon ych  jego utw orów . Taka redakcja  
książeczki zachęci d o  poznam a jego dzieł 
w ielkich  i pom nikow ych.

bie da w arszaw ska t Jn . 17.IX. b. r.
WALUTY i DEWIZY:

D o la r y ................. £.95*/,—8,95—8,978 -8 ,9 3
Belgii. . . 124,41 */. —124,72’ j —1SA.101 *
B u d a p e s z t .................... 00,20-156,00— 155,b0
G d a ń sk .........................  173 34— '.73.77— 172,91
M tn d y r ................. 43.361/ ,— 43.471/ ,— 43,2£ ■/,
Nowy York . . . . .  8,910—8.933- °,593
R w y k .....................  80,05—35.14—39.96
P w g a , .....................  26,47"/,— 20.547,-26,41
Nowy York kabel . . . .  8,923— 8,943— 8.4 J3 
Szwajearja . . 173,12'/2— .73,55‘/2— 172.lit1/, 
Stokholir . . . . .  239,69—240,29—239.09
W *Jflhy.........................  40,74—46,86—46.62
W i« d » ń .......................... 125.97— 136,28— 125.66
BeriiD w obr pryw .........................  212,>5

PflPlERY PROCFNTOWE:
P ożyczka inweetyc....................................
Stabilizu ! y jn a ..........................................
8155 L. Z. B. G. K. 1 B. R., eb, B G. i

sama 7% ...............................................
8%  Tow Kred. Przem. P ol....................
8% ziemskie d o la r o w a ..........................
♦ 7 ,%  ziemeine ......................................
5*4 warszawskie  ..........................
8%  i zarsaaw saie .......................... 74,50-
8%  C zę s to cn o w y ......................................
10% Lublina . . . .
S% i  o d z ) .........................................68,50-
10% R a d o m ia ...........................................
10% S ie d le c ....................   79,00-

A K C J E
Bank Polski 
Bank Z a cn oa n l.
L i l p o p ..................
Norblin serja A

111.50
103.50 

04,(j0
83,25
8900
91.00
56.00
57.00 

-74.,00
65.00
83.00 

-67.5U
78,50

—79.50
k

165,00 
172 iO"4 

25,10 
44 5,00
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Sprawa zabójstwa inspektora szkolnego
Stadnika

pozostaje nadal tajemnicą.
W czora j -w -wileńskim sądzie apelacyjnym  

zakończył s.ę trw ający o d  dw óch  dni proces 
byłego nauczyciela  szkoły  pow szechnej w  Su 
latyczaeh Kazim ierza T rybusiew ;cza oskar­
żonego o zam ordow anie inspektora szkolne­
go w N ow ogródku Piotra Stadnika

Mglista ta sprawa przedstawia się nastę­
p u jąco  :

Dnia 23 czerw ca 1929 r. w lesje w pobliżu  
m ajątku H orodziłów ka, znajdującego się w  
pob liżu  N ow ogródka, znaleziono trupa P io ­
tra Stadnika z 5 kulam i rew olw erow em i w  
piersiach  i poderżniętem  brzytw ą gardłem.

Zarządzono dochodzenie, w trakcie k tó­
rego zebrano m aterjał w  znacznym  stopniu 
ob c.ąża jący  nauczyciela szkoły  pow szechnej 
w  Sulat>Tezach Kazim ierza Try Dusiewicza. 
N ajbardziej obciąża jącem  było .eznanie 
u czen icy szkoły pow szechnej Marji Sakówny 
która krytycznego dnia zbierała w  lesie ,,a- 
g o d j i w idziała jak Stadnik stał na skraju  la­
su oczek u jąc w idoczn ie  na kogoś. Po pew ­

nym czasie ukazała się na drodzie furm anka, 
którą jechał T rybusiew ijz  ze swą z~nr z 
którą jak głosiła fam a, Stadnik miał jako­
by utrzym yw ać jak iś Intym ny stosunek. Po 
zrów naniu się z Stadnikiem Trybus ew icz 
wy siadł z w ozu i udał się razem z m m  do 
lasu. Po pew nym  czasi-e, Sakówna usłyszała 
5 strzałów , poczerń wszystko ucich ło.

Naskutek tego zeznania Trybusiew icza a- 
resztow anc i sprawę z oskarżeniem  go o  za­
m ordow anie Stadnika skierow ano na drogę 
sądową.

W  pierw szej instancji sąd skazał T -ybu -
. ■   --  „.X X lot nioTlzi.O(fn -roi A Tl PTI i fł OfY WU-słow icza na o lat ciężkiego więzienia. Od w y ­

roku  tego oskarżony od w oła ł się do wyższi j 
instancji. W cz ora j sąd A pelacyjny uchylił 
w yrok sądu okręgow ego .i Trybusiew icza z 
p jw o d u  braku konkretnych dow od ów  w iny 
—  uniewinnił.

W ob ec pow yższego sprawa zam ordow ania 
podinspektora szkolnego Stadnika pozosta je 
nadal tajem nicą. (c)

Niedziela dobroci dla zwierząi i ochrony
przyrody.

Stosunek elity z&ludmenia na­
szej planety, t. j, rasy białe, a jciś- 
lej— społeczeństw Europy, do sw.ata 
zwierzęcego jest iedną z ciemnych  
kart naszej cywilizacji. Chociaż X X  
wiek, a zwłaszcza lata powojenne, 
dużo w tej dziedzinie zmieniły na 
lepsze, to jednak jeszcze niezm.zir- 
nie wiele zostaje w n.ej do zro­
bienia, aby kwestja zwierzęca prze­
stała być jedną z hańb nasrej 
wspołczesnosci. C łęboko jeszcze  
tkwi w p8ych.ce społeczenstwa nie­
docenianie tej sprawy, lekcew aże­
nie jej, niezmiernie przecież don.o- 
słego znaczenia natury etyczne, 
wychowawczej dla ludzkości, imuem  
twierdzić, że mnogie a tragiczne bo­
lączki ludzkości, utajone w naturze 
ludzmej a czeka,ące tylko okazji do 
wybuchu, pokłady zia z zabagnie- 
nia tej właśnie sprawy L.orą swój 
początek, a jej giuntowna rewizja, 
rewizja w duchu wskazań prze- 
cudownego i przecudnego świętego 
z A ssyżu  naprzyklad, podniosłaby  
tę ludzkość ogromnie, złagodziła jej 
obyczaje, kto wie. może unicestwiła 
wojny?

Niewątpliwie zmiana na lepsze 
istniejącego sianu rzeczy jest kwe- 
stją przyszłości, im prędzej jednak  
nastąpi, tern lepiej będzie o a nas—  
ludzi, niemniej n.z dla zwierząt, 
najbardziej zdawałoby się i jedynie 
zainteresowanych, M nożą się postę­
pu w te, dziedz.m e liczne oznaki. 
^  lększosc paustw Europy ma już 
odpowiednie ustawy ochronne, ist­
nieją w wielu krajach stow aizysze- 
nia opiekuńcze, prowadzące inten- 
.yw n ą a różnorodną akcję w obio* 
nie praw zyciowycn „n a.zych  
m łodszych braci". Istnieje, jak to 
W ilnu już nie od dz.s wiadomo i w 
niem także T ow  O p.eki nad Z w ie ­
rzętarń', sit u p tające w sooie jpore  
grono ludzi dobrej woli, przejętych  
poczuciem konieczności polepszeń.a  
stosunków w omawianej dz.eazm .e. 
Zrobiło ono już sporo dla ulżenia 
doli tych najcierpliwszych i najwier­
niejszych (tworzy a.nbulator.um, 
stworzyło wzorową szkołę kucia 
kon>) pomocnik jw  człowieka, tak 
bardzo i często przez niego ucie­
miężonych, nieraz z jak ie wyrat.no- 
wanem okrucieństwem, w .lepszych  
w ypadkach" —  dziką bezm yślnością.

Niedzielny dz:eń propagandowy  
niewątpliwie przyczyni się do rewizji 
pojęć i czynów w nie,ednym umyśle, 
niejednego nz.tchn'e do odpow ied­
niej, przeciwdziałającej panoszącem u  
się złu działalnoaci, tem łatwiejszej, 
że mającej mocne oparcie w prawie 
naszego państwa.

Pop.erają tę działalność rozum­
nie nasze czynniki oficjalne, ezego  
wyrazem jest protektorat nad „dniem  
dobroci dla zwierząt i związanej z 
mą ochr. przyrody1 p. wojewody Racz- 
kiewicza i p. wojewodziny, którą 
widzieliśmy nawet uczestniczącą w 
zorganizowanym w tym dniu mani­
festacyjnym, miłym bardzo pocho­
dzie, jadącą w powozie z dwoma  
pięknemi wilkami. Ponad dziesięć 
szkół powszechnych (specjalne ją  w 
nich założone przez T ow . O p, n .Z w ., 
Koła Opieki n. Z w . i ochrony przy­
rody), harcerstwo, gimnazja z dw.e- 
ma orkieetrami, liczni jtżd zcy , pięk­
ny zaprzęg doskonale utrzymanych 
koni p. Antoszew icza, z tem wszyst- 
kiem cała wielka gromada prowa­
dzonych przez miodzie ż poczciwych  
piesków najrozmaitszego gatunsu i 
kalibru, kozy, barany, koty, a nawet 
króliki, oczywiście piastowane przez 
właścicieli na lękach M łodzież niosła 
liczne transparenty z taksami napisa­
ni jak; „Żądam y zniesienia wiwisek­
cji", „humanitarnego uboju zw ie­
rząt", „nie niszczcie drzew i kwia­
tó w ", „miłujcie zw ierzęta" i t. p. 
Rów nocześnie na mieście odbyw a­
ła się ciesząca się dużem pow o­
dzeniem  kwesta na amDulator,upi 
ala zwierząt (w mielu miastach za­
granicą istnie.ą specjalne pogotowia 
ratunkowe dla zwierząt).

Zakończeniem  uroczystości tego 
dnia była audycja radjowa, na któ­
rą złozyło się przemówienie p. O l­
szewskiego, prezesa T ow . Op n 
Z w  , oraz parę recytacy, nastąpują- 
cych utworów: „ Z  etyk, ludzkiej"
Dygas.ńskiego, impresja refleksyj la  
Świętochowskiego p. t. „ W o ły ",  
„Psia dola" Dygasińskiego, wyjątek  
z Pana Tadeusza, (opis puszczy), 
oraz fragment z powięści Władysła 
wa Orkana „ W  roztoce". Na za­
kończenie tfcj małej (50 minut) ika- 
demji, p. prezes Olszewski wygło­
sił jeszcze kroiL.e przemówienie.

Zorgan.zow an.e takiego „D nia"

w ym agało oczywiście duzo 'pracy i 
całego, licznego aparatu działające ■ 
go. Należy się szczere uznanie tym  
wszystkim, którzy w tem wzięli 
udział. W  pierwszym rzędzie pp. 
wojew odostwu ł\aczkiewiCzom za 
moralne i praktyczne popareie, rów­
nież cbojgu pp. Kon.endantostwu  
Lconostwu lzydorczykom, p. K o ­
mendantowi straży ogm ^w ej ali- 
górze (organizacja pochodu), kiero­
wnictwu programowemu rozg >śni 
za uprzejme użyczenie niejot a 
czasu na wspomnianą aucycję w 
programie niedzielnym, T ow . R y­
backiemu za udzielenie lokalu (przy 
ul. Królewskiej I) n aloteiję  na am- 
bulatorjum Pożarem liczne urzędy 
r ństw ow e, jak dyr. poczt dyr okr- 
robót publ., i inne, pcapieszyfy z 
nader wydatną pom ocą. O sobno ,ia- 
leżj bodureślić zasługi koło zorga- 
n zowania całości, położone przez 
niezmordowanego p. prezesa U l- 
szewskiego.

Szlachetnej tej akcji, które, donio­
słość etyczną i pedagogiczną, nie­
stety nie wszyscy jeszcze rcz .mieją 
i d cemają —  zyczym y szybkiego  
rozwoju i jak najpełniejszego zw y- 
c i c s t w a .

m ii ,

WŚRÓD PISM
_  Kwartalnik Statystyczny. Wysz-ed i  

druku zeszyt 2, tom  VII Kwartalnika Statys­
tycznego, organu naukow ego G lów rego -'rzę­
du Statystycznego za rok 1930. 1 .esc dzieła 
o  przeszło 470 stronacl. z a .. iera h iStorjQ dz e- 
sięciolecia  G łów nego Urzędu 3 artystycznego 
przepisy ustawowe, organ izację wewnętrzną, 
warunki osoibowe, wydatk .i dochody Glown. 
Urzędu Statystycznego oraz jego poro\vnani-c 
* takiem iż instytucjam i Niem iec i C zechosło­
w acji. W  dalszym  ciągu pisze proi Stelrn 
Szulc-o w ydaw nictw ach  w pierw szych  latach” 
istnienia G łównego Urzędu Statystycznego, 
obecny dyrektor Edward Szturm da Sztrem 
o  działalności komitetu redakcyjnego, p ow o ­
łanego w  grudniu 1928 r , Janina Skrzetus.ra
0 pracach biura tłum aczeń, U Pieniążku1- 
w iez o czynności oddziału  drukarskiego, dr.

sT . iSas-Jaworski o adm inistracji w ydaw nictw , 
pzof. S. Szulc o  b iurze kartograficznein, Ę. 
Jankowska o  działalności b ;ura in form acyjne 
go w kraju i zagranicą, I. ..lorsz.ynk .ew iczo- 
w a o bib ljoteee G łównego Urzędu Statystycz- 
nego, inż. J. Miller o  oracow aniu  m aszyno- 
w em ’ dat statystycznych, w reszcie w dziale 
następnym dr, R. Duła weki o  o igan izacji i 
techni :e pierwszego spisu pow szechnego z 30 
września 1921 r. oraz pow stałego w ołącze- 
niu z nim  skorowidza' m iejscow ości,^którego 
opracow an ie  zajęło niem niej niż 39, p raco ­
w ników . . . . .

Poza tem ! obszernem i działam i, znajduje- 
m . w w spom nianym  zeszycie rozpraw y nastę­
pu jące: S. t  ogelson : M-edjana i je j wu znacze­
nie, Fr Piltz: Organizacja statystyki m ie j­
skiej, K. Czernicki: (Pożary w  w-ojew zach od ­
nich 1925— 1927, dr. J. Gliksmar,: P ożary b u ­
dynków  w  w ojew . centralnych (z wyjątkiem  
rn st. W arszaw y), w schodnich  i p ołu dn io­
wy c h w r. 1926 i 1927, St. K orw in -Sakow icz
1 Al. K ozłow ski: M aterjały do cha. akteryszyki 
stosunków rybackich  w  P olsce. J. ( zadankie- 
w icz : IV Z jazd statystów m iejskich , dr. J. 
Neym an: Przegląd ob ce j literatury statysty­
cznej

—  Wiadomości Staiyąfyczne. Dnia o-go 
września w yszed ł z druku zeszyt 17 W indo 
m ości Statystycznych, w ydaw nictw a G łów ­
nego Urzędu Statystycznego, ukazującego rją 
w językach  polskim  i francuskim  dwa razy 
na m iesiąc. Zeszyt 17 W iad om ości Staty­
stycznych z r. 1930 zawiera -w tablicach  i 
wykresach ostatnie dane, dotyczące: Stanu 
Gospodarczego Polski oraz państw zagra­
n icznych  w  zakresie prouukcjl. handlu, ko­
munikacji, een, pracy, zrzeszeń gospoda, 
czych, kredytu, aemogarfjii zdrowotności 
oraz dział: różne.

W iad om ości Statystyczne obok  zestawień 
zasadniczych odkryw ają  coraz to  inne dzia­
ły naszego życia państw ow ego i społecznego, 
są zatem jego żywem  odhiriem , zaslugującem  
rów nież ze względu na swą aktualność na 
uwagę k ół interesowanych.

DŹWIĘKU WE KINO
•>

uh A. M ieauwicza 22.

Dzis uroczyste otwarcie sezcnul Wielki prz«bój dźwiękowy! Śp|aw! Spiewl Śnlewl

P i e ś ń  ż y w i o ł ó w „Ja kocham cię". Pieśni śpiewane przez; 
fascynuj. Lupę Vetez i Garry Coopera

tchną żurem i namiętnością.
Dźwiękowo śpiewny dramat miłosny W roi. głow o . (Jrocza Lupę Velez i ulubieniec kobiet Garry Cooper. 
Nad progrsm rew elacyjny dodatek dźwiękowo-śpiewny. Ceny m iejsc do godz. 6-ej: Parter 1 zł. Balkon 80 gr.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(•bok dworom kulaj ow.)

Dziś 1 dninastępn. p „ _ _ _ _  „  Potężny dramat m .łosny, na tle przeżyć eroty. znyeh dwóchbrzeszna mi.tisc
Królowa ekranu polskiego jadw ięp Smosarska i Mis Poionja r 1930 Żofjó Batycka, oraz znani artyści B. 
Samborski i J. Kobusz. M nost^o sen3acyj: Burza i wiat- halny w Tatrach 1 rfzarpiący nerwy w yścig sa- 
mocho-iucz pociągiem l imponująca bitwa lotnicza! M slownicze wesele na wsi! W spaniały raut arystokratyczny. 
P ocz. seans, o g. 5, w nledz. i święta o g 4 pp Piast, program „Na zgubnej drodze' z Charą Bov w roli gł.

FfLIP MACDONALD. 2,5)

Miłość detektywa.
Autoryzowany przekład z angielskiego J. Zydlerowej.

Lucy kręciła się niespokojnie na 
krześle.

—  D októr? —  zapytał G ethryn.—  
Co za doktór.

—  W id zisz... eee. w łaściw ie... 
jąkał się telefon, zakłopotany.ee...

— i..W zią łeś* go do... siebie... Czy 
znasz go?

—  Znam , zależy mi na nim .
—  Już mu teraz dobrze... V' i- 

dzisz... było  przykro... Chłop w ta- 
kiem położeniu., n ikogo jirzy non. 
U w ażaliśm y, że coś m u ^ię od nas na 
leży... za niesłuszne posadzenie, praw ­
da? M am  nadzieję, że nie gniew asz 
się na m nie, że się nim  zająłem ?

—  G niew am ? Jestem w dzięczny. 
Poczciw y z ciebie chłopi Ale skąd  
ten dziw ny ton. I co tam  pleciesz 
jekieś „ m v “ ,,n as“ . Coś m i się zdaje...

—  A widzisz! Stało się! —  r\knąl 
telefon z entuzjazm em  —  O św iad czy­
łem  się! Żenię się!

— • M om encik —  panna W arren , 
tak?

—  No, tak P ow inszuj m i!

—  T obą zajm ę się później. P o­
wiedz pannie W arren, że o  ile w iem , 
będzie to pierw szy jej błąd w życiu. 
P ow inszow ania złożę jutro osobiście. 
\ teraz słuchaj.

—  Słuchani. —  Musisz tu p rzy je ­
chać. N ajlepiej autem  Musisz być na 
śledztw ie w Abhotshall jutro o jed e­
nastej reno. G dybyś wziął ze sobą  
pannę M arren, poproś ją, aby poro­
biła notatki stenograficzne. Gdyby  
nie m ogła przyjechać, weź jaką ste- 
n ografistkę. W o la łb y m  pannę W a r ­
ren oczyw iście. Po śledztw ie idź do 
, Bear and K ey“ i spytaj się o m nie. 
Zrobione?

—  R ozkaz, panie pułkow niku.
—  Gdvbyś m n ie  zobaczył podczas 

śledztw a, nie zbliżaj się do m nie i nie 
gada j, żeby nie zw racać na m nie u w a­
gi. Zrozum iane?

—  Tak
—  Dobrze. Do w iuzenia i jeszcze  

raz ci winszuję.
Gethryn pow iesił słuchaw kę. P o­

Kiss <Siejski&
SALA MIEJSKA 

dslruor. asska 5.

HERKULES CZSHRYCH GÓR-dramat w 6-u s«ijach , iJ6-n aktach.
W roli gł Naji il„lejsEy człowiek św ia ta - Elmo Lincoln. S t r j j  I I I I -  Tajemniczy upiór Na śmierć i życie. 
Akt 12 V’ oświetla się  uu 12 uu 15.IX. wł Serj? 1(1 5 W: W obliczu śmierci, s z a .jn y  pościg Elmo Lincolna. 
AkC. 12 w isu ie ilŁ  Się oo 16 du la .U . » ł  SerJ- K I VI: /.dem asko* ni Zwycięstwo E1®,. Lincolna ntd groź­

ną bandą opryszków. Aktów 12. W yświetla się od 2u do „3.IX włąsznie.
Kasa czynna od godz. 5 m. 30. — Początek seansów od godz. 6-ej. — Nast. program: „M artw y  w ązeł**.

PisiwBzy dźwiękowy
K1N0-TFATR

HELIOS “
Wilno,Witeńaka SR

Złotowłosy aniołDziSI Od g. 4 do 6 ej: Baikon 60 gr.
Parter (2 i 3 m ) 1 zł.

Rewelacyjny przebój dźw iękow y!
Wielki dramat miłosny. W roi. gi. Przepiękua Karina Bell, ulub. kobiet Gaston Modot ’ Michał Czechow.

„l,a ^ ierow , Pii seaki ' Cza^nia.-e Tanga Beczał' k o godz. -ej Osia: .u aftąne o y w lz ..K U ‘Ł

BUSCH HEYDE

Nagrodłone na I-ch Targach Północnych i W y ­
stawie Rolniczo-Przemysłowej w Wilnie 1928 r.

W9ELKIEMI ZŁ0TEMI MEDALAMI

Podczas trwania ll-ch Targów Północnych (14.IX—28.IX)

CENY ZNt CZNIF ZNIŻ i lk'
Polecamy przyjtżdżającym na Targi OUWIeDZENIE naszego 

SKŁADU FABRYCZNEGO
D ZiAE O P T Y C Z N Y :

OKULARY 
i BINOKLE

z najlupszemi szkłam i

J

f SI WYM WŁOSOM
przyw raca  pod g w a ra n cia  p ierw otn y  k o lo r  

apt. J. Gadebusza
AXELA REGENERATOR

But. z ł. 3. .

FARBA NA WŁOSY
„ R E W A X “

Trwale farbuje na kolor blond, chaten, bronz 
i czarny.

Pudełko z ł. 6.—.
Do nabycia w składach aptecznych:

:fa c e - a - m a in ,
LORNETKI teatra.ne i pniowe, 
MIKROSKOPY i TRICHIN0SK0PY

D ZIAŁ FO TO CR .:

F0T0-APARATY 
BUSCH, ZEISS - IKON, 
VUlGTLAENDER I NAGEL
oraz wszelkie artykuły fotograficzne 

w największym wyborze.

D ZIAŁ G EO D EZYJN Y:

— ulica Mickiewicza 15,
— „ T rocka 7,
— „ Ś-to J a ó s ia  11,
i— , Mickiewicza 5
—  „ Wileńska 30.
— róg Rudnickiei 

i /.upalnej,
E. Kudrewicz I S-ka — ulica M ickiewicza 26, 
B-cia Arm anowscy — . Rudnicka 12.

J. Prużan  
„ I. B SegŁll“  
W . Narbut 
„ A ig “
I. Frydland  
„Pol r!rog“

Prosimy zwieazić własne stoisko
Targach Północnych, t

6 T 6 f;
na

Kcmunaliia Kasa Oszczędność
powiatu Lldzkieg&j

przy obecnej bankowej stopie dyskontowej — 11% 
rocznych — płaci za wkłady ' z  wynowiedzenlem^ 
30-dniowem 7% rocznych, bi)-dniowem S% roczynych,, 
90-dniowem 9% rocznych, 6-miesięcznem 9'/s%  rocz-- 
nych, na każdt żądanie 4— 5% rocznych oraz na ra­
chunku czekowym  5% rocznych.

(—) B. Szeptunowski 
615 Dyrektor.

B f II I9HI E1V
INŻYNIER

j/ O LE S ŁA ft FKOM
Kursy kierowców 
samochodowych.

Najlepsze

ihstrumenty

geodezyjne:

Teodolity,
Niwelatory,
Astroiatije,
Gomometry,
U A

Planimetry
elc.

p o w s ze c h n ie
znanej firmy: G O S T flW  H E \ ^ E , DreZftO 
Taśmy miernicze, ruletki i przybory kreślarskie 

w wielkim wyborze

NAJSTARSZA FIRMA w KRAJU

„ O P T Y K  R U F ? > N “
Wilno, ul. Dominikańska 17, Telef. lb-58.

(Egzystuje od 1840 r.). 596

Kto cnce Kupić
solidny towai po na.niższej cenie, niech zoba zy

Głowińskiego. Po'*"”yj«dwabi#, popeliny, 
flanelety (nipony), towary Dieiizniane —

5 0 0 -1 Wileńska 27.

BEZPŁATNIE
wimm 1
do I-ej ki. gimnazjum. 

Zakretow a Nr. 13. m. 5.
61?

Centrala: Warszawa. 
Oddz.: Lwów, fcSuwaikl-
Bereza Kart., Zegrze, Wło 
otawek, Płock, Kutno, 
Łomża, Mława, Katowic* 

1 inne.
W ilno, W . Pohulanka 9.
Dyplom nasz ułatwia ot­
rzymanie posady w całej 
Polsce, ponieważ Szkoła 
nana jest wszędzie, gu

Chcesz otrzyŁaćp o s a d ę ?  
Musisz u kończyć kursy 
fachowe, korespondencyj­
ne profetora Sekułowicza 
Waisznwa, Żórawia *2 
Kursy wyuczają listow­
nie: ouchaiterji, rachun­
kow ości ku piecSiej, Kore­
spondencji handlowej, ste- 
nografji, nauki handlu, 
prawa, kaligratji, pisania 
na masayaacn, i  »waro 
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go, pisowni, gram a.yki 
polskiej oraz ekonomji. 
Po ukończeniu świi dec- 
twa. Żądajcie prosiek - 
tów. 553-4

KAWIARNIA

• i !
ul. Królewska 9.

W ydaje śniadania, obiady 
i kolacje — zdrowe, tanio 
1 obficie, żimne i gorące 
zakąski. Piwo Gabinety. 
Dla 8ioluJących się mie­

sięcznie zniżka.

według przepisów sław­
nych lekarzy, przeciw  
chorobom  żołądka,kiszek, 
piuc, nerwów, w ątroby, 
nerek, pęcherza — hemo­
roidom, u j ławom ,obstruk­
cji, kamieniom żółcio 
wyra, kaszlowi, astmie,, 
błędnicy, sklerozie, ar- 
tretyzmowi, reum atyzmo­
wi etc. Żądajcie bezplat 
nej broszury pouczającejE 
Adres: Liszki — Apteka.

1 0 4 -6 -

inslslu! D3 f i ® .
„  K £ V A “  (Paris)

Hickioficzt 37, tel. 657. odli-t
Rozgładzanie i odświeża­
nie twarzy. Leczenie wą 
grów  i pryszczy Elektry- 
zacja. W.Z.P. 58. 48£

A k u s z e r i i d

Drzyj muje od 9 rano  
do * 7 w. u) Miokia- a 
wicza 30 nr. 4 W . Zdir.

hfe 3093 3 5 2  •

Uidclniony

POSZUKUJE POSADY 
A dres: Szkap lernŁ  37— 4 t

W i l i i l i B  
■ u y b ^  s m

P R Z Y J  h  Ę.
na m iesztanie z całkowi • 
tem atrzvmaniem dwńołk 
lub trzech U C 7 N I Ó 9 /
Korepetycje i lekcje mu­
zyki na miejscu. Dowie­
dzieć sie: ul. Derewnicka. 

Nr. 3£ m. 3.

Pajslprajcia

LigęMor^iRzeezn?

chylił się nad I.ucy. Leżała b ezw ład­
nie na fotelu.

Pierw sza fala ulgi w yw ołała re­
akcję, Słuchaw ka wypadła z je j ręki. 
Pierś poruszała się ciężko, jakby nie  
m ogła  złapać oddechu. Gethryn n a ­
la ł do kieliszka w hisky, dolał trochę 
w ody sodow ej i siłą w łożył je j k ieli­
szek do ręki.

—  Proszę w ypić —  rzekł.
Posłusznie jak  dziecko, przechy­

liła kieliszek do ust, patrząc z ponad  
niego na Gethryna.

—  L ep iej?  —  zapytał.
O czy jej w yrażały w dzięczność.
—  O wiele lepiej. A ch , pan n a ­

wet nie wie, jaki straszny, okropny  
był dla m nie ten dzień.

— - D om yślam  się.
—  Ach, naturalnie, że pan m oże  

zgadnąć. Nie m iałam  na m yśli, hy 
pan... Jakże panu podziękuję?

— - Mnie jaodziękować? Przecież 
nic nie zrobiłem . Szedłem poom acku

Zerw ała się.
—  Nic pan nie zrobił? N ic? —  

w patrzyła się w niego. —  Jak pan 
m oże m ów ić coś podobnego? Gdyby  
nie pański spryt, nie w iedziałabym  
wcale, że Jim jest niew inny. B ała ­
bym  -się zatruła tą straszną m yślą. 
Um artubym  -chyba... —  dodała cicho.

A potem : —  Jak się panu odw dzię­
czę?

—  W yn agrod zi m ię pani n a jh o j­
n iej, pozw alając m ieć nadzieję, że 
nasza znajom ość dziś się nie zakoń  
czy.

O czy jej otw orzyły się w zdum ie­
niu

—  Ależ naturalnie! Już jesteśm y  
przyjaciółm i, praw da? P rzynajm niej 
ja .

Gethryn m ilczał. Jedyna od p o­
wiedz, jakąhy chciał dać, nic została 
w yrażona. W sta ł z krzesła.

—  M uszę już iść —  odezw ał się.—  
Czy pozw ol pani, żeby m ój p rzyja ­
ciel H astm gs zaw iózł panią jutro do 
brata? Zaraz po południu, po śledz­
tw ie?

—  Ach, pan napraw dę m yśli o 
w szystkiem , o w szystkiem . Czy po­
zw olę? Już lubię pana Hastingsa za 
.o , że zajął Się tak gorliw ie m oim  
bratem , którego przeciez nie znał 
wcale.

Uśm iechnęła się ślicznie, a Geth- 
rynow i aż zaparło oddech. Skierow ał 
się ku drzw iom , lecz przystanął.

—  C zy pani nie m ogłaby  mi coś 
pow iedzieć o stosunkacli dom ow ych  
w A bhotshall?

U w ażał, że zajęcie się interesam i 
j«?t n ajbezpieczniejszym  gruntem , na

którym  najlepiej m ożna opanow ać  
niw łaściw e em ocje.

Potrząsnęła głow ą.
—  Bardzo żałuję, ale nic nie 

w iem . Prócz sir A-rtura, który był tam  
tylko gościem  —  nikogo nie zam  i 
niew iele wiem  o nich. Pana H oode a 
spotkałam  dwa razy zaledw ie, siostry  
jego nie w idziałam  nigdy. M ożebym  
poznała ich lepiej, gdyby Jim nie rzu­
cił posady u m ego wr tak dziwmy spo 
sób. Nie 'było dla m nie przyjem ne  
spotykać się z nim i i nie w idyw aliśm y  
się już.

—  A  czy pan nie zna pani Main-
w aring?

—  T ylk o  z pism ilustrow anych.
—  Ach tak ? A  m oże ona jest 

w am pem  tow arzyskim , co? A lbo jaką  
szam pionką tennisow ą, czy coś p o ­
dobnego?

—  Och, m e. Jestem pew na, że m e. 
Czem u pan się o  to pyta?

Gethryn uśm iechnął się.
—  Niech pani nie uw aża tego„ co 

m ów .ę za badar.ie detektyw a. Jest 
to tylko m oja nienasycona ciekaw ość. 
Kiedyś pewnie będę za to ukarany...?  
A stara ciocia strusia uderzyła go ost­
rym , bardzo ostrym  szponem ... To  
o tej nienasyconej ciekaw ości, przy- 
jMimina sobie pani? —  zw rócił się

ku drzw iom . —  N apraw dę m uszę ju ż . 
iść.

Zatrzym ała go, kładąc m u ręk ę; 
na ram ieniu. (i

— ■ Jeszcze chw ileczkę. D zięki p ^ -  
nu jestem szczęśliw a 1 jak ow o sło - 
niątko pali m ię ciekaw ość —  kto to  
zrobił?

Gethryn zaśm iał się.
—  Nie m am  najm niejszego poję­

cia —  dotychczas. Na tem at, kto tego  
nie zrobił, m ógłbym  gadać całem i go­
dzinam i, lecz „czy ja  zdradziecka ręka  
dzierżyła ten nóż —  nie w iem , ani. 
o przyczynie k łó tn r1.

—  Ale pan się dow ie, praw da?
—  M am  nadzieję.
C zarne oczy trzym ały  długą ch w i­

lę zielone źrenice na uw .ęzi.
—  W id zę , że pan j^st napraw dę  

niezw ykłym  człow iekiem  Nie zna­
łam  -jeszcze takiego. Musi pan jeszcze  
kiedyś pow iedzieć, skąd pan się d o ­
wiedział, co rbhilam  dzisiejszej n ocy. 
Chyba m ię pan w tedy obserw ow ał... 
ale to niem ożliw e

-—- Jestem —  odrzekł Gethryn —  
D upont, jestem  Lecoq, H olm es i H ou- 
letabille. Dobranoc.

Stała, patrząc w zam knięte d rzw i. 
Gdy po chw ili zajrzała do hallu, ju z  
go nie było.

(D. c. « .)
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